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Godziny przyjęć: od 5—7 ppoł. | 
prócz niedziel i świąt | 
Konto w P. K. 0. Nr. 63,353. 


GODNIOMWY 


Opłata pocztowa niszczona ryczałtem. 


- Rok 2 


Cena egzemplarza 
30 groszy 


W prenumeracie z dostawą 
do domu 4 zł. na trzy 
miesiące 


Konto w P. K. O. Nr. 63,353 


Sprawy tygodnia 


MEMENTO DMOWSKIEGO. 


Cykl świetnych artykułów Dmowskieg 
których obszerny wyciąg zamieściliśmy 
łamach „Prawdy”, stanowczo zaliczyć należy 
do rzędu wydarzeń ważnych. Nie dlatego, 


budzić ludzi przez uświadomienie im 


dźwięk dzwormu, w który tak mężnie i mocno 
uderzył Dmowski, nie zdoła pobudzić społe- 
czeństwa do zerwania się do czynu ratowni- 
czego, jeżeli artykuły jego nie zdobędą roz- 
powszechnienia, na jakie „zasługują i przeko- 


nanie o ej logice i prawdzie jego 
wywodów nie do wszystkich umy- 
słów 


Narazie jednak wiełkiej wartości cyklu 
dopatrywać się należy w innych jego walo- 
rach: w wyżynie, z wysokości której autor 
spoglądał na rzeczy, a na którą pociąga za 


| 
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| nia ich miary, zakrojonej na 


scbą każdego czytelnika, z wyjątkiem chyba 


tylko tych, którzy świadomie zaciskają oczy, 


nie chcąc widzieć prawdy w całej jej brutal- | 


nej nagości. i : 

Dostało się kapitałowi, dostało i pracy, 
dostało się rządowi i społeczeństwu — a je- 
dnak wszystkim bez złośliwej uszczypliwości, 
bez wygrywania jednych przeciwko drugim. 
I w tem właśnie Teży wyższość cyklu nad ty- 
siącem artykułów i mądrych, i słusznych, i 
uzasadnionych. ale zawsze ujmujących jakieś 
jedno tylko zagadnienie z pośród tak bardzo 
wielu, zawsze pozbawionych tej perspekty- 
wy, z której jedynie może być objęta całość 
zagadnień. 

Dmowski odrzucił mikroskop ì odsłonił 
obraz, wobec ogromu, Którego zmalały do 
mrówczych rozmiarów te śmieszne borykania, 
polegające na przerzucaniu piłki winy za tra 
piące nas zło od rządu do społeczeństwa, od 
kapitału do pracy, od społeczeństwa do rzą- 
du, od pracy do kapitału. I widzimy z tej 
oddali, że mamy w sobie raczej cechy załogi 
tonącej łodzi podwodnej, aniżeli zagrożone- 
ga statku zwykłego. Na podwodnej łodzi bo 
wiem rzekomo rozpacz popycha ludzi do wal 
ki ze sobą, Na zwykłym statku jednak wszy 
sikie ręce zwierają się we wspólnym wysił- 
ku ratowniczym. Tam brak nadziei wyciąga 
na powierzchnię wszystkie złe instynkty, tu 
nadzieja ralunku każe zapominać o małost- 
kach, urazach i zawiściach, i raca wre w 
zgodnym wysiłku. i 

I powstaje myśl; czy nie masz istotnie 
zbawienia dla nas, że zamiast współdziałać 
za sobą, miołamy się i tracimy czas na uda- 
wadniania przeciwnikowi, że to on jest wi- 
nien? Czy całopalenie winnego, gdyby się 
znalazł, nam pomoże? Jakie to małe i śmie 
szne! Nikt nie ma winy i wszyscy ją mają. 
Ale przedewszystkiem ciężar jej ponosi, gdy 
chodzi o Europę, wielka wojna światowa, a 
gdy chodzi o Polskę, która tej tylko wojnie 
wlaśnie zawdzięcza swą odzyskaną niepo- 
dległość — nasza 120-letnia aiewola, nasze 
niewyrobienie państwowe, społeczne i gospo- 
darcze, dla którego zdawało nam się, że po- 


| 


„w, okręgach bezrobotnych. od'diużsżego czasu - 
nie prowadzi się żadnej akcji spoleczhej,. po” * 
-lityćznej ani ekonomicznej, w. której byiyby” 
“zainteresowane szerokie masy. Nie, Dyió ni | ysiące gmin, niż obecnięy gdy spoczywa -na 


trafimy zebrać, czegośmy nie posiadali; Z to. 


ni niewoli wznieśliśmy 


rozmachem na wyżyny najdemokratyczniej- 
szego niepodległego ustroju w  naiwnem 
(złudzeniu, że bez przygotowania, 
i tradycji 


potrafimy nietylko zdobyć, 


się jednym wielkim ' 


ale i posiąść naprawdę to, co w świecie ca- 
stanowi upragniony owoc mozolnej pra- 


rzały sejm i opanowujący swe wielkie zada- 
nia rząd. Że na zdobytą niepodległość nie 
potrzeba nam już wcale zarobić, skoro ją już 
posiedliśmy i kosztem krwi i mienia w sa- 
mem zaraniu przed zagładą obronili, 

Więc gryziemy się i zjadamy wzajemnie. 
Zarzuca praca kapiłałowi, że chciał ciągnąć 
zyski dla powetowania sobie utraconych za- 
sobów, podstawy swego dobrobytu i zadatku 
dalszej wytwórczości, a nawzajem wymawia 
kapitał pracy, że wyciągnęła ręce po dobro- 
dziejstwa zmniejszonego wysiłku, a zwi 
nego zarobku. Ależ tak! Czyż i jedno i dru 
gie nie jest równie zrozumiałe? Ale gdzież 
są płony tej walki, gdzie owe wielkie zaso- 
by kapitału, gdzie owoce wielkich zdobyczy 
robotniczych? Wszakże razem teraz spoglą- 
dają na milczące i bezczynne warsztaty i je- 
żeli się nie połączą w zgodnym wysiłku, to 


ich do nowego twórczego warkotu nie dopro- 
wadzą. Bo istota nieszczęścia leży daleko. 


poza ich małym i nikłym sporem i zbawienie 
od zadowolenia tych lub 
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były, lecz nigdy już nie powrócą. Znalezie- 
nie tej miary, wytworzenie sobie miejsca w 
nowym zupełnie układzie warunków i zape- 
wnienie go dla siebie na zawsze — oto wiel- 
kie zadania, które stoją przed nami i wobec 
których bledną i nikną drobne i powszednie 
spory o tezy, których korzenie tkwią w zbu- 
rzonej przez wojnę bezpowrotnej przeszłości. 

Te wnioski z taką plastyką i jasnością od 
słonić mogło tylko beznamiętne ujęcie zaga- 
dnień z wysokiego poziomu i rozległej per- 
spektywy. I dlatego właśnie nazwaliśmy ar- 
tykuły Dmowskiego wydarzeniem,  zasługu- 
jącem na jak najszerszy rozgłos. 


BEZROBOTNI W WIELKICH MIASTACH 


Najgroźniejszą stroną masowego bezrobo- 
cia w Polsce jest ta okoliczność, że olbrzy- 
mia  trzystakilkutysiączna armja  bezrobo- 
tnych skupiona jest w kilku zaledwie ośrod- 
kach a nie rozbita mniej lub więcej równo- 
miernie na całym obszarze państwa. Stuty- 
sięczny garnizon bezrobotnych w Łodzi i naj- 
bliższej okolicy, drugi taki sam na Górnym 
Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskiem, stwarzają 
w tych dwóch ośrodkach sytuację bardzo po- 
ważną, a nawet niebezpieczną dla całego pań- 
stwa. Wypłacanie zasiłków pieniężnych, po 
moc żywnościowa i opałowa, dorywcze próby 
częściowego zatrudnienia bezrobotnych nie 
dają i nie mogą dać gwarancji, że groźne te 
garnizony nie przysporzą państwu w pew- 
nych momentach bardzo ciężkich kłopotów. 
Były już i czynione są ciągle próby zorganizo 
wania bezrobotnych, aby. zdemoralizowany 
ten w większości element wyzyskać. do ce- 
lów politycznych. Jeżeli próby te nie dały 
jeszcze niepokojących dla sprawy bezpie- 
czeństwa i ładu wyników, < to mniej” dzięki 


przezornej i przewidującej polityce wiadzy 


państwowej, a głównie dzięki okoliczności, że 


gdzie ańi wyborów dò ciał „samorządowych, 


kas chorych, nie było większych strajków. |* 
-Ale jeśli wypadki takie przyjdą, to żadna si- 


ła nie powstrzyma agitatorów. Pójdą do 
szeregów bezrobotnych z hasłami radykalny- 
mi i demagogją i poruszą do głębi groźne 
garńnizóny. Pokusa będzie zbyt wielka: uzy- 
skanie poparcia mas bezrobotnych zapewni 
bezwzględną przewage. 

Jeśli dotychczas nic nie próbowano uczy 
nić, aby takim ewentualnościcm zapobiec, to 


s 


bierność ta jest grubym błędem w polityce | miastach, przeszła nad niemi do porządku 


wewnętrznej, 

przyczyną: nieobliczalnych następstw. 
Wielkie garnizony bezrobotnych w kilku 

punktach państwa jeszcze i z innych wzglę- 


> a- | dów są zjawiskiem ujemnem. Stwarzają no- 
0 | cy i stopniowego rozwoju kulturalnego wielu ; re: , A 


na ; pokoleń. Że potrafimy wydać z siebie i doj- i czynnik 


wy nie dający się ani obliczyć, ani ocenić, 
siły, która wywiera decydujący 
wpływ ma politykę rządu, władz państwo- 


wych i samorządowych. Formułka „ze wzglę- 


tem, którego nikt nie odważa się zbijać. Ta- 
ki nieobliczalny i nietykalny czynnik, krępu- 
jący swobodę ruchów państwa i samorzą- 
dów na dłuższą metę będzie nie do zniesie- 
nia — a z drugiej strony wszelka próba nie- 
liczenia się z nim może stać się źródłem kon- 
fliktów i powikłań, niepożądanych dla inte- 
resu bezpieczeństwa i ładu. 

Jeśli dotychczas łudzono się w miarodaj- 
nych sferach, że bezrobocie jest zjawiskiem 
sezonowem i prędko minie, to ostatnie tygo- 
dnie złudzenia te powinny były rozwiać. Zre- 
sztą — jeśli chodzi o Łódź — odpowiedzial- 
ne sfery przemysłowe wyraźnie zapowiedzia- 
ły, że większa część dzisiejszych bezrobo- 
tnych pracy w przemyśle nie znajdzie nawet 
sprzyjających , konjunktu- 
Od 1923 roku wiele się zmieniło. 
wprowadziły wielkie zmiany technicz- 


przy najbardziej 
rach. 
bryki 


pe: pozwalające obejść się bez wielu rąk 
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, a praca na trzy zmiany — bez 
przerwy pełnych 24 godzin na dobę — sto- 
sowana nie będzie, bo prędzej czy później 
praen łódzki, w którym panują jeszcze 
stos 
nigdzie w świecie i w żadnem przemyśle, wej- 
dzie na drogę organizacji produkcji i zbytu 
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du na bezrobotnych“ jest ostatnim argumen- | 


równomierne, 

Ponieważ zaś na rozrost tego prze- 
mysłu w najbliższych latach liczyć nie można 
— trzeba raz jasno sobie powiedzieć, że jest 
w tem mieście 35 — 45 tysięcy robotników, 
częściowo z rodzinami, za wiele i trzeba 
przedsięwziąć środki celem wysiedlenia ich, 
tembardziej, że jest to żywioł napływowy. 

Wobec wypiacania zapomóg bezrobotnym 


(i dbać będzie, aby zatrudnianie fabryk było 


| rozwiązanie tego problemu nie powinno na- 


= 
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stręczyć «większych trudności. Wypłata za- 
pomóś powinna być uskuteczniana w miejscu 
stałego zamieszkania, a przejazd koleją do 
tego miejsca wolny. Nawet pewien wydatek 
na jednorazową zapomogę na koszta przepro 
wadzki sowicie opłaciłby się. 

Z rozważaniem tej myśli nie wolno zwle- 
kąć, W ośrodkach masowego bezrobocia 
chwieją się wszystkie instytucje społeczne. 
Kasy chorych stoją w obliczu ruiny finanso- 
wej, zmuszone ponosić świadczenia dla człón- 
ków, z których żadnej iinansowej korzyści 
nie mają, samorządy są skrępowane i spara- 
Jiżowane, zmuszone liczyć się z wpływami 
‘masy bezrobotnych, przemysł nie noże racjo 
nalnie pracować, gdyż ze wszystkich. stron 
wywiera się nań nacisk, aby zamiast 100 ro- 
botników przez 6 dni, zatrudniał 300 po dwa 
dni w tygodniu, a ludność cała żyje w pod- 


nieceniu i niepewności jutra. 


Fa-. 


organizacyjne pierwotne i dzikie, jak 


błędem, który stać się może | dziennego, przyjmując je jako jeden z epizo- 


dów zaciętej walki, która toczy się pomiędzy 
partjami chłopskiemi, i obfituje w epizody 
mniej lub więcej sensacyjne. A jednak osta- 
tnie wystąpienia posła Witosa zasługują na 
baczną uwagę — baczniejszą niż secesje w 
„Wyzwoleniu”, podróż p. Bryla do Moskwy, 
powstanie nowej partji chłopskiej i inne. 

Raz już na tem miejscu pisaliśmy, że po- 
seł Witos jest najzręczniejszym politykiem 
parlamentarnym w Polsce i, że konsekwen- 
tnie dąży do zrealizowania swojej idei: stwo 
rzenia większości sejmowej, pożostającej pod 
trwałym wpływem umiarkowanego stronni- 
ctwa włościańskiego, jakiem jest „Piast i 
oparcia na niej rządu. Poseł Witos wyciąga 
polityczne konsekwencje z obrazu społeczne- 
go Polski i staje twardo na ich gruncie. Żą- 
da dla chłopów decydującego wpływu na 
rządy państwem. 

Rozumie jednak doskonale, że bez współ: 
działania inteligencji, reprezentującej inne 


warstwy społeczne chłopi rządzić Polską nie . 


potrafią. Z drugiej zaś strony rozłam mię- 
dzy miastem i wsią, który zrodziła w czasie 
wojny pierwsza kartka chlebowa a pogłębił 
późniejsza gospodarka etatystyczna, skazują 
ca miasta na niedostatek, a otwierająca 4 - 
producenta rolnego szereg możliwości zysku 
i wyzysku, czynił dla niego kiopotliwenmi c- 
twarte porozumiewanie się z ludnością i in- 
teligencją miejską. Powstały dwa obozy mic 
dzy którymi łączności żadnej nie było: cia- 


rachy miejskie i chamy, Zdrada tylko i na- 


dzieją zysku znajdowały dla siebie ukryte 
ścieżkę z obozu do obozu, Zbiegowie rekru- 
towali się niestety wyłącznie z obozu miej- 
skiego i ze względów strategicznych przyj- 
mowani byli u przeciwnika z otwartymi ra- 
mionami, W ten sposób znalazła się w- stron- 
nictwie posła Witosa spora grupka inteligen- 
cji, nie mającej nic wspólnego ze środowi 


skiem wiejskim — kondotjerzy, goniący za 
stanowiskami, zaszczytami i korzyściami ma- 
terjalnymi. - 


Wielkiej pociechy p. Witos z tych neofitów 
nie miał i niewątpliwie przy pierwszej sposo- 
bności uwolni się od nich. Plany w których 
naznaczył im wybitniejszą rolę, kończyły się 
fiaskiem, podtrzymującem opór obozu miej- 
skiego. 

Rozwój stosunków gospodarczych w kie- 
runku liberalizmu automatycznie zbliżył wieś 
do miasta. Wspólne niedomagania dokonały 
reszty i utorowały drogę zrozumienii, że 
współpraca jest konieczną. Stronnictwo po- 
sła Witosa, obalając rząd Władysława Grab- 
skiego, czyniło to w tem przeświadczeniu, 
że oddaje usługę przedewszystkiem miastom, 
z któremi nawiązało już bezpośredni kontakt, 
Mieszczańskie grupy w Małopolsce, grupa 
mieszczańska b. posła Rosseta w Kongresów- 
ce, duży odłam mieszczaństwa w b. dzielnicy 
pruskiej, szereg wielkich gałęzi przemysło- 
wych tworzą już dzisiaj silną ostoję wpły- 
wów p. Witosa w miastach, gotową czynnie 


| współdziałać z nim. 
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Z drugiej strony- na,wsi zaczną się nieba- 


wem roboty wiosenne, rolnictwie w<cza- 
sie robót brak: jest-naogół rąk do pracy. Wy- 


_„siedleni mogą liczyć ma zatrudnienie i w:ńaj- 


"gorsżyrh rażie zasitki pieniężne większą po- 
-siądać będą dla' nich wartość tam niż*w wiel 
kich.i;drogich miastach.  Wresżcie pomóc. do- 
raźna, db której zobowiązańe samorządy, wy 


„datniejsza będzie, jeśli udział w njej; wezmą 


„barkach kilku, ISASA 9 ZAM 5 
*. Czasu jest bardzo mało — działać trzeba 
prędko. 

PIERWSZA POBUDKA, 


W ostatnich tygodniach mieliśmy sposo- 
bność słyszeć, a raczej czytać, szereg enun- 
cjacji posła itosa w ormie wywiadów 
dziennikarskich, artykułów w prasie ludowej, 
listów otwartych, a ostatnio nawet w postaci 
broszury. Opinja publiczna, zwłaszcza w 


o R 
W tych warunkach czynne wystąpienia te 
go polityka nabierają szczególniejszego zna- 
czenia. Cel ich jest jasny — a jest nim mo- 


=bilizacja do decydującej kampanji. wyborczej. 


W swych posunięciach dotychczas poseł Wi- 
tos posługiwał się ludźmi swego stronnictwa, 
Sam rzadko działał jawnie, a jeszcze rza- 
dziej wypowiadał swoją opinję. 

Jeżeli teraz akcję ujmuje w swoje ręce 
i sam zabiera głos — należy wnioskować, że 
zbliża się walna rozprawa tembardziej, że 
bez obsłonek mówi w swych enuncjacjach o 
ujęciu władzy przez chiopów. 

Akcja, którą podejmuje poseł Witos, za- 
krojona jest na bardzo szeroką skale, koroną 
jej lub grobem będzie rezultat wyborów — to 
też walka wyborcza prowadzona będzie z ta- 
ką bezwzględnością, o jakiej dotychczas wyo- 
brażenia nie mamy. Łaski ani względów dla 
słabych nie należy spodziewać się, 
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chodziło Bankowi Polskiemu o nastroje w 


poniósł dotkliwą stratę, wypłacenie jedenastu 


kowe, kierowane na rynek angielski, ze wzglę 


zachwytom i uczuciom zazdrości, że kapitał 
Banku Polskiego dnia 1 stycznia 1925 wyno- 


a dnia 3t grudnia tego samego roku również 


rów (licząc kurs obecny, w grudniu było ok. 


“stanie dywidenudą? W dodatku w tejże An- 


milj. złotych dzisiejszych, a więc znowu strá- 


nicy, to osiągnięto go, ale inny niż chciano. 


stji palących, z których każda jest jedną z 


najważniejszych i najpilniejszych, ale najwa- 


Rozpyla się je, 


cych w naszych warunkach 


jest daleko więcej 
prawdopodobniejsza — musimy jednak za- 
stanowić się nad pytaniem, czy jest usprawie- 
dliwiona wypłata 11 mil; w postaci dy- 
widendy i czy Bank Polski bez szkody dla go- 
spodarki wypłatę tę będzie mógł uskutecznić. 
,_ Jedenaście procent rocznie od kapitału 
gotówkowego w kraju, w dzisiejszych warun- 
kach, gdy z łatwością można uzyskać 4—5 
procent miesięcznie, a płacić trzeba w najlep- 
szych waru 2—3 procent, nie imponuje 

Niecały procent miesięcznie, albo 
nic, to dzisiaj różnica niewielka. Jeśli więc 


kraju, o przeciwstawienie się utartemu prze- 
konaniu, że każdy, kto nabył akcje Banku 


miljonów przejdzie bez wrażenia. 

Inaczej przedstawia się sprawa, gdy cho» 
dzi o zagranicę, Wi ść o jedenastopro- 
centowej dywidendzie w Polsce — gdy do- 
trze do Anglji, gdzie kapitał akcyjny w naj- 
lepszym razie daje 4—6 procent, a przeważ- 
nie nic lub straty, wywoła sensację, Sensacja 
taka mogłaby: się nam przydać ze 
względu na rozliczne nasze projekty pożycz- 


du chociażby na projekt pozyskania kapitału 
angielskiego dla tegoż Banku Polskiego. 

Ale w Anglji i gdzieindziej zagranicą u- 
mieją liczyć, i wyliczą, zanim oddadzą się 


sił 100 milj. złotych czyli 19.2 milj. dolarów, 


100 milj. złotych, ale tylko 13.7 milj. dola- 


10 milj. dolarów), że przeto Bank Polski stra 
cił w ciągu roku okrągło 6 miljonów dola- 
rów. Skąd więc ten jakiś fikcyjny zysk i sza 


ślji Bank Polski zastawił złota w sztabach 
za 52 milj. złotych parytetowych, za które 
obecnie będzie musiał zapłacić przeszło 70 


ta. Kpiny, czy czarna magja? — powie so- 
bie finansista z City londyńskiej i podzięku- 
je Bogu angielskiemu, że uchronił go od in- 
teresów z akcjami Banku Połskiego. 

Jeżeli przeto chodziło o efekt dla zagra- 


| 
_ Jedną z najbardziej ujemnych cech na- 
szego narodowego charakteru jest silnie, na- 
łogowe rozwinięty pęd i pociąg do rozdra- 
bniania wszystkiego. Nie potrafimy „zestrze- 
Ké sił w jedno ognisko", nie potrafimy zgo- | 
dnie skupić się przy jednym celu i jednym | 
wysiłku, nie daje nam spokoju żadna zna- | 
czniejszał wielkość, a już palcem nie ruszy- | 
my; by gromadzić miarki, zbierając ziarnka. 
Zawsze mamy tysiąc spraw ważnych i kwe- 


H 


żniejszej i najpilniejszej nie mamy nigdy i w 
rezultacie żadnej do końca i skutecznie nie 
załatwimy. To samo można obserwować 
przy użytkowaniu sił i zasobów posiadanych. 
aby zrosić jak największy | 
krąg zamiast skutecznie nawodnić najbar- 
dziej wysuszoną piędź. j 
Bank Bolski pozostał wierny narodowej | 
wadzie. Rozpyla między kilkadziesiąt tysię- | 
cy posiadączy akcji 11 miljonów, stanowią- | 
jako całość ol- 
brzymi kapitał, bo nieomal tyle, ile wszystkie 
polskie banki prywatne razem wzięte posia- 
Po- 
posiadające- 
t 
| 
| 
| 


dają w gotówkowym własnym kapitale, 
szczególnemu akcjonarjuszowi, 


mu jedną lub połowę akcji — a takich jest 


tysiące, to, co otrzyma, wystarczy na czar- 
ną kawę i papierosy — podczas gdy jako ca- 
łość, leżąc w Banku, zamienione na złoto 
lub dołary, owych 11 miljonów dałoby pod- 
stawę do wypuszczenia około 30 miljonów 
złotych w banknotach, a taka suma w posta- 
ci kredytu mogłaby decydująco zaważyć na 
losach kilkudziesięciu wielkich przedsię- 
biorstw przemysłowych, ałatwiając im prze- 
trzymanie kryzysu i zatrudnienie tysięcy ro- 
tników. Klasyczny przykałd rozpylania i pro- 
szkowania sił.» 

Uchwała walnego zgromadzenia akcjona- 
r'uszów Banku Polskiego powinna być unie- 


będą w 1 


płatnych w efektywnej walucie. 


płatego w dniu 1 marca 1926 r. 
ż za złoto, waluty i dewi 


Prz A ai 
czki Dólarówej na sumę 5.000 lolarów Stanów Zjedńoczonych 
w poena po 5.000 dolarów z terminem Siek dnia 1-go lu > b > 
je zaopatrzone 10 kupon. p h półrocznych. 
W ad lat 5-ciu wyłosowanych ŚR p 2.140 prernji na sumę 1. 600 GOTAFÓW 


MINISTERSTWC 


5% PREMJOWA POŻYCZKA DOLAROWA 


Główne wygrane: 10 premji po 40.000 dolarów, 30 premji po 8.500 dolarów, 
2.100 premji na ogólną sumę 610.000 dolarów. : 

sze losowanie odbędzie się w dniu 1-szym marca 1926 r. 

Właściciele obligacji serji vej 50/0 Premjowej Pożyczki dolarowej mogą wymieniać je na 
obligacje serji II, poczynając od dnia 1 lutego 1926 r. z prawem zachowania ostatniego kuponu, 


izy zagraniczne 
nając od dnia 1 lutego 1926 r. we wszystkich Oddzlała 
Krajowego oraz w Pocztowej Kasie Oszczędności. 


SKARBU 


wypuszczona ówej Po- 
?ółnocnej 


serja Il St), Prem 


ch 2 dołu w termit 


oraz za złoto odbywać się będzie, poczy 
ch Banku Polskiego, Banku Gospodarstwa 


Kryzys przemysłowy 
Liczba bezrobotnych w Łodzi i przedmieściach przemysłowych 
wynosi 81.500 ludzi. 


Opinja wojewody łódzkiego, Ludwika Darowskiego, b, ministra pracy I opieki 
społecznej o stanowisku sfer przemysłowych wobec tej katastrofy. 


W związku z zamieszczoną w naszym pi- 
śmie z dnia 24 stycznia r. b. opinją kierowni 
czych sier przemysłu łódzkiego z za- 
rzutu bierności przemysłu wobec katastroły 
bezrobocia uczynionego przez p. Wojewodę 
Darowskiego, zwróciliśmy się do p. Wojewo- 
dy Darowskiego z prośbą o określenie swego 
stanowiska co do tej opinii, jak również co 
do wywiadu kierownika związku 
przemysłu dr. Barcińskiego, zamieszczonego 
w jednym z łódzkich pism p. t „Przemy- 
słowcy odpierają zarzuty p. Wojewody”, 

P; Wojewoda: Darowski, spełniając naszą 
prośbę, zaznaczył ną wstępie, że z natury 
swojego 'stanowiską nie ma zamiaru prowa- 
dzić połemiki z przedstawicielami organizacji 
przemysłowych, tym więcej, że nie chodzi 


tu o szczegóły, czy o takie lub inne zapałry- 


wania subjektywne, a o stanowisko wielkiej 
organizacji przemysłowej do przeżywanego 
kryzysu i w taki sposób streścił swą opinję: 

„Przedewsżystkiem muszę sprostować da- 
ne co do stosunkii Rządu do organizacji prze 
mysłowych. Z wywiadu p, Dyrektora Bar- 
cińskiego wynikałoby, że Rząd nasz _nie da- 
je możności przedstawienia organizacjom 
przemysłowców swoich postulatów we wła- 
ściwym czasie, 

Jako konkretny przykład wskazano, że p. 
Minister Skarbu odmówił udzielenia audjen- 
cji przedstawicielom przemysłowców. Tym- 
czasem owa audjencja została udzielona tyl- 
ko o kilka dni później, przyczem panowie 
przemysłowcy zostali przyjęci nietylko przez 

„ Ministra Skarbu, ale i przez p. Ministra 

rzemysłu i Handlu (13 stycznia). Dwa dni 
przedtem (10 stycznia) Rząd delegował Dy- 
rektora Departamentu z Min. Przem. i Han- 
dlu p. inż. Dąbrowskiego do Łodzi w celu od- 
bycia przedwstępnej konferencji z przedsta- 
wicielami przemysłu. Zresztą i na konferen- 
cji z Prezesem Rady Ministrów z dn, 27 gru- 
dnia r. b., który przyjechał z własnej inicja- 
tywy do Łodzi, zaniepokojony potęgującym 
się kryzysem, panowie przemysłowcy nie by- 
li krępowani lub ograniczani ani czasem, ani 
zakresem tematu konferencji Oczywiście 
p Premjerowi chodziło przedewszystkiem o 
wyjaśnienie możliwości doraźnego złagodze- 
nia klęski bezrobocia, ale to nie oznaczało, 
by przedstawiciele przemysłu byli tem skrę- 
porwani, zresztą poruszali nie tylko swoje bez 
pośrednie postulaty, ale dotykali i budżetu 
Państwa i zmniejszenia się siły nabywczej 
ludności i sprawy odszkodowań z tytułu re- 
kwizycji dokonanych przez okupantów. Pan 
Premjer nikomu nie przerwał i nie zaznaczył, 
że tego rodzaju ogólne sprawy mogły być 
omówione na innym miejscu. 

Niezależnie od powyższego podkreślam z 
całym naciskiem, że gdyby mnie byli pano- 
wie przemysłowcy zawiadomiji, że zależy im 
na każdym dniu w sprawie przedstawienia 
swoich postulatów Rządowi wogóle czy p. Mi 
OEE ZZA 1 TZ SEES DZY ER TREO SEIA 


ważniona, a cały teoretyczny zysk powinien 
być przeznaczony na rezerwę dla wyrówna- 
nia strat na kapiiale zakładowym, który wpła 
cony został w złocie, Wycofywanie w obe- 
cnej chwili 11 miljonów z Banku Polskiego 
i rozpylanie ich bez najmniejszej korzyści 
gospodarczej byłoby lekkomyślnością nie do 
darowania i ośmieszyłoby nas w oczach świa- 
ta Najpierw wykupić trzeba złoto zasta- 
wione zagranicą. Brakuje słów i określeń na 
scharakteryzowanie ludzi, którzy taki wnio- 
sek zalecili do uchwalenia, 


g 


wielkiego 


nistrowi Skarbu w szczególności, w sprawie 
kryzysu przemysłowego, 


przekonany, że nawet w określonym przez 
nich dniu taka audjencja byłaby im udzie- 
lona, raya 


Teraz co do istoty sprawy. Zapytuje mnie 
pan dyrelttór, czy zgadżam się z wyjaśnie- 


niem ster przemysłu łódzkie- 
go čo do operowania cyframi ośnie ilości 
bezrobotnych? s 


Przedstawiciele wielkiego przemysłu mö- 
wią o cyfrach relatywnych i absolutnych, pra 
gnąc wykazać, że wielkie fabryki dały pro- 
ceńtowo znacznie mniejszy odsetek bezrobo- 
tnych jak fabryki średnie i małe, W tym 
cełu przedstawili mi zestawienia cyfrowe. 

Ja tych cyfrowych danych nie kwestjo- 
nuję, ale konstatiję, że nie mają one zna- 
czenia ani polityczne ani ekonomicznego. 
Nie potrzeba zresztą być ekpnomistą, ażeby 
wiedzieć, że w czasie padają prze- 
dewszystkiem jednostki ekonomicznie słab- 


Nasuwa się pyłanie, czy można trakto- 


+ wać na równi zakłady przemysłowe żrzeszo- 


ne w Związku Wielkiego Przemysłu i zakła- 
dy zrzeszone w t, zw. związku średniego prze 
mysłu, wszak większość fabryk małych i śre- 
dnich zależna jest ekonomicznie w dużym sto- 
pniu od przędzalń, które prawie wszystkie 
należą do wielkiego Związku. Polityka tych 
wielkich zakładów przemysłowych w szcze- 
gólności pod względem warunków sprzedaży 
daje możność e$zystowania mniejszym zakła 
dom przemysłowym, lub też uniemożliwia im 
produkcję, Nie mówiąc już o tem, że i ze 
strony Państwa przemysł średni dotąd nie 
był należycie traktowany. Pod tym wzglę- 


dem polityka nasza gospodarcza do pewnego 


stopnia wzorowała się na dawnej polityce ro- 
syjskiej, która faworyzowała i uwzgłędniała 
wszelkie potrzeby wielkiego przemysłu ko- 
sztem często przemysłu średniego i drobnego. 
Niemcy np. wręcz odmiennie traktują 
przemysł średni i mały i bardzo go popiera- 
ja, wychodząc z założenia, że jest on niezbę- 
dnym ogniwem w życiu arczem, Nie 
chcę tu dotykać polityki Banku Polskiego i 
Banku Gospodarstwa Krajowego w 

do przemysłu średniego, zaznaczam tylko, że 
procentowy stosunek udzielanych kredytów 
byłby na miejscu. 


w interesie Państwa, ale i samego wielkiego 


jako pośrednich ogniw w 
produkcji krajowej. 

Uważam więc, że linji demarkacyjnej mię 
dzy tymi grupami przemysłowemi a wielkim 
przemysłem nie należy przeprowadzać. 
Teraz co do drugiej sprawy t. zw. bier- 
ności. j 
Sądzę, że sami panowie przedstawiciele 
wielkiego przemysłu już dostatecznie wyja- 
nili sprawę, bo jeżeli dyrektor Związku Wiel 
kiego Przem. oświadcza w wywiadzie, i to 
już po odbytej ze mną konferencji łącznie z 


bnego przemysłu 


"prezesem i wiceprezesem tego związku, że do- 
piero wojewoda łódzki postawił sprawę na 
szerszej płaszczyźnie przez skierowanie do 
Prezydjum Związku Wielkiego Przem. jasno 


te zapytania jest dopiero przez Wielki Zw, 
opracowywana, to ja właściwie nie mam nic do 
powiedzenia. Jeśli ja postawiłem owe 3 py- 
tania, to przedewszystkiem z punktu widze- 
nia troski co dalej, czy oczekują nas dalsze 
redukcje, czy też już redukcja pracy w prze- 
myśle włókienniczym osiągnęła t kulmi- 


| Par 


to jestem głęboko | 


z m 


— u NDZ 


« W końcu śmiem być zdania, że nie tylko 
przemysłu jest podtrzymanie średniego i dro ' 


— a 


| 


i 
| 
| 


siormułowanych 3 pytań i, że odpowiedź na | 


| 


| 


ytet 
gospodarczy 


P. minister Zdziechowski w swem exposé 
a także w wyjaśnieniach dodatkowych, wy- 


| głosił teorję, którą zgodnie z intencjami jego 


teorją parytetu gospódar- 
czego. Nauka ekonomiczna teorji takiej nie 
zna, natomiast w naszym świecie ekonomi- 
stów słyszeliśmy takie same poglądy oddaw- 
na, jakkolwiek nie nadawano im powyższej 
nazwy. Do zwolenników ich należał zmarły 


ać, że wywrze oną decydujący 
wpływ na politykę walutową rządu, a więc i 
na położenie ekonomiczne kraju. Dzięki te- 
mu teorja ta zyskała duży rozgłos i, o ile mi 
wiadomo, spotkałą się z ogólnem uznaniem 
zarówno wśród specjalistów, jak i wśród sze 
rokiego ogółu. 

Pragnąc spojrzeć krytycznie na pewną 
teorję, zwłaszcza ekonomiczną, trzeba prze- 
dewszystkigęgm usunąć wszelkie osiony wer- 
balne, w których mogą łatwo ukrywać się 
różne defekty logiczne, trzeba ją postawić 
przed oczy kompletnie nagą. 

Teorja parytetu gi arcześo po odrzu- 
ceniu wszelkich nieistotnych akcesorjów spro 
wądza się do czegoś wielce prostego. Zło- 
tym nazwano w Polsce frank złoty, czyli 0,29 
gramów czystego złota. Pan minister nazy- 
wa to parytetem złota, Gdyby natomiast na- 
zwano złotym mniejszą ilość złota, np. 0,145 


tetu złota w naszych warunkach obecnych 


utrzymać się nie da, a jeżeli go tutrzymywa- 


sry czas jęz to tylko środkami sztucznenti, 
ale możnaby utrzymać parytet gos zy 
prawdopodobnie bez użycia tych środków. 

Oto jest cała teorja parytetu gospodar- 
czego, sprowadzona do najprostszej postaci 
i w tem przedstawieniu zwala się sama z nóg 
bez zewnętrznego gwałtu. Pomiędzy owemi 
parytetami jest czysto werbalna, a 
więc òbiór tego, à nie innego nie może mieć 


go, t j. 0,145 gramów, to zmieniłoby się tyl- 
o jedno: zamiast mówić „złoty* mówiliby- 
śmy „dwa złote', Nic więcej. Dolar koszio 
wałby na początku oczywiście ńie 5,18 zło- 
tych, lecz 10,36. Ten mały złoty byłoby ró- 
wnie iomi 
złotego, i sprawy potoczyłyby* zupełnie 
tem samem korytem. Nastąpiłby spadek zło- 
tego w tym samym stosunku, tylko, że dziś 
płaciliśmy za dołara nie 7,5 złotego, lecz 15 


złotych. . i 
Zygmunt Straszewicz, 


Powiedz znajomym 


że „PRAWDĘ“ można zamówić 
w każdym urzędzie pocztowym 
wai na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 
i państwa czytać „PRAWDĘ” 


nacyjny, bo zagadnienie to jest związane 
przedewszystkiem z ponoszonemi ciężarami 
finansowemi przez Skarb Państwa. ` 

A wszak nietylko z punktu bezrobocia, ale 
i ogólnej sytuacji gospodarczej Państwa było 
najwyższą koniecznością ustalenie z jednej 
strony iaktycznego stanu rzeczy, z drugiej 
zaś wskazanie drogi wyjścia nietylko na naj- 
bliższe tygodnie ale i na dalszą przyszłość, 
tym więcej, że cyfra bezrobotnych w Pań- 
stwie obecnie 
liczbę bezrobotnych, notowaną 
w Polsce, t. j. cyfrę z dnia 1 czerwca 1919 r, 
kiedy cały przemysł dopiero zaczął powsta- 
wać z gruzów. ie w samej Łodzi ma- 
my zarejestrowanych 65,543 osoby, a ze Zgie 
rzem i Pabjanicami 81,490 osób. 

Cyfry te chyba same za siebie mówią, tym 
więcej, że wszelkie roboty publiczne mogą 
zatrudnić tylko pewien odsetek bezrobotnych 
a istota rzeczy spoczywa w utrzymaniu i przy 
wróceniu pracy w fabrykach. 
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tóżne. Pary“ 


już przekroczyła najwyż.zą * 
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meP pE F 


Dmowski o zmierzchu Europy 


Zagadnienie produkcji i pracy w 


Katastrofa gospodarcza Europy znalazła 
dziś pełne odbicie w naszym kraju. 

Doniedawna odczuwaliśmy ją tylko w na 
szych finansach. Obecnie mamy narówni 
z innemi krajami poważną, niebezpieczną 
kwestję bezrobotnych, tem niebezpieczniej- 
szą, iż stan skarbu państwa niebardzo po- 
zwala na radzenie sobie z nią paljatywami, 
na żywienie kosztem państwa ludzi nie pra- 
cujących lub na przedsiębranie robót publi- 
cznych, Co do ostatniego, to zakres robót 
publicznych musi być nawet zmniejszony, 
bo pieniędzy na inwestycje niema, 

Państwo będzie też musiało zwiększyć 
liczbę bezrobotnych, zwłaszcza w warstwie 
inteligencji i półinteligencji, bo bez poważ- 
nej redukcji liczby urzędników nie obejdzie 


się, 

Wobec tak niewesołych perspektyw o- 
becnego stanu rzeczy, niech się nikt nie dzi- 
wi, gdy stawiamy sobie przedewszystkiem 
pytanie: czem to się dzieje, że zaspokojenie | 
najelementarniejszych potrzeb kulturalnych ' 
w Polsce tak dużo kosztuje, że wytwory | 
przemysłu u nas są takie drogie? 

Organizatorzy * przemysłu na to pytanie 
odpowiadają, iż kredyt jest tak trudny i tak 
drogo kosztuje, że uniemożliwia tanią pro- 
dukcję. Trzeba przyznać, że w tem jest du- 
żo słuszności. Kwestja kredytu ma tu pier- 
wszorzędne znaczenie, Niestety, przy braku 
kapitałów w kraju, przy upadku kredytu mię | 
dzynarodowego, który otrzymanie poważ- | 
niejszej pożyczki zagranicznej czyni coraz 
bardziej niedościgłem marzeniem,  kwestja 
to bardzo trudna do rozwiązania, Trzeba 
bardzo wysilić mózgi, żeby pod tym wzśglę- 
dem choć jako tako zacząć sobie radzić. Ale 
tu tkwi tylko część zagadnienia drożyzny, 
Istnieje cały szereg innych jej przyczyn, 
przyczyn pierwszorzędnych. | 

Za drogo u nas kosztuje pośrednictwo, 
Kupców w stosunku do rozmiarów naszego 
handlu, jest w Polsce zadużo, pracują za- 
mało, skutkiem braku klienteli i zbytniego 
ograniczenia ustawowego ilości godzin han- 
dln, wreszcie w czasach wojennej i powojen- 
nej spekulacji nabrali oni zwyczajów rabun- 
kowych, Skutkiem tego biorą za pośred- 
nictwo odsetki tak wysokie, jak w żadnym 
cywilizowanym kraju, 

Publiczność, niewyrobiona, śłamazarna 
w ekonomii osobistego życia, daje sobie na- 
rzucać ceny, jakie się kupcom podobają. 
Dotychczas istnieją w naszym handlu ceny 
fantazyjne. Ten sam produkt, z tej samej 
pochodzący fabryki kosztuje w jednym skła- 
dzie po 5 zł, w drugim po 7 zł. za kilo, I lu- 
dzie płacą, ' 

Tak samo zadrogo kosztuje produkcja. 

Nasz przemysłowiec jest bardzo często 
2 psychiki swej spekulantem, korzystającym 
z każdej sposobności do wyciągnięcia z prze 
mysłu rozbójniczych zysków. Administracja 
przemysłu jest zakosztowna, dyrektorów i 
urzędników jest zawielu, zadrogo są opła- 
cani, a pracują zamało i niedość sprawnie, 
są lichymi organizatorami pracy. 

Wreszcie — co nie jest wcale najmniej- 
szą przyczyną drożyzny — część robotników 
pobiera zbyt wysokie płace, zwłaszcza w 
stosunku do poziomu kultury i zamożności | 
kraju, wszyscy zaś prawie pracują zamało, | 
bądź skutkiem złej organizacji pracy, bądź 
dlatego, że ustawy im nie pozwalają, | 

Nad tą stroną kwestji robolniczej u nas 
musimy się chwilę zatrzymać. 

Główna masa naszych robotników to lu- 
dzie spokojni, cierpliwi, 
się do stawianych im w pracy wymagań, 
Wszędzie, gdzie pracowali dawniej za gra- 
nicą ceniono ich bardzo i chwalono. Wy- 
chodząc z ludności . bezrolnej i małorolnej, 
która od wieków żyła i dziś jeszcze żyje na. 
rozpaczliwie niskim poziomie, mają oni wy- | 
mafgania niewielkie, Przy przejściu do pra-. 
cy w przemyśle, poziom ich potrzeb stopnio- 
wo się podnosi, ale trzeba stwierdzić, że. 
ciągle jeszcze potrzeby te są bardzo skrom-. 


H 


ne, 

Zdawałoby się, że w czasach dzisiej- 
szych, kiedy wysoki poziom wymagań robot, 
nika zachodnio-europejskiego, stał się jego. 
nieszczęściem, kiedy powoduje on upadek | 
przemysłu i grozi masom śmiercią głodową, í 
skromnie potrzeby robotnika polskiego staną 
Się jego ratunkiem, że pozwolą nam one pro- | 
dukować tanio, a zatem produkować dużo, | 
i uniknąć klęski bezrobocia. 

Tymczasem tak nie jest. Praca w Pol- 
sce jest droga w stosunku do tego, co wyda- 
je, często droższa, niż w wielu krajach za- 
chodnich. Gdy dochodzą do tego inne, wy- 
mienione wyżej czynniki, produkt polski o- 
kazuje się droższym od zagranicznego. 

Jakie są tego przyczyny? 

Nazajutrz po wojnie światowej, z chwiłą 
odbudowania państwa polskiego, pod wpły- 
wem 'atmosfery rewolucyjnej w całej Euro- 


„m zn 


„pie i faktycznej rewolucji w bezpośredniem 
sąsiedztwie, w Rosji, w Niemczech i na Wę- 
grzech, program t. zw. zdobyczy społecznych 
stał się panującym w naszej polityce wew- 
nętrznej. Od początku istnienia odbudowa- 
nego państwa polskiego był on i pozostał po 
dziś dzień programem większości stronnictw 
w Sejmie, I był programem wszystkich bez 
wyjątku rządów, których tak wiele już się 
w Połsce przewinęło, 

Realizowaniu tego programu sprzyjała 
i psychologja społeczeństwa, i powojenne 
stosunki gospodarcze, 

Po. odbudowaniu Polski w psychologii 
społeczeństwa, we wszystkich jego war- 

,stwach, zapanował ideał: jak najmniej pra- 


i| cować, jak najwięcej zdobywać pieniędzy i 


jak najwięcej wydawać: Na niepodległą 

Polskę patrzono, jako na pełną misę; 

-—- Tym sposobem kraj nasz stat się widow- 
nią faktu, niezwykłego w historji gospodar- 
czej świata. Ludzie bez kapitału, żyjąc 
z pracy, dostali tyle wolnego czasu, że nie 
wiedzą, co z nim zrobić, a zarobki w niektó- 


| rych galęziach pracy doszły do wysokości, 
. znacznie przewyższającej normalne potrze- 


by zarobkującyci. 

Jeżeli chodzi o warstwę robotniczą, to 
w głównej jej masie zarobki nie są zawyso- 
kie w stosunku do potrzeb ludzi, tylko wy- 
dajność pracy jest zamałą. Zato pewne, in- 
teligentniejsze kategorje, ściślej związane 
z polityką partyj, wyszrubowały swe. zarob- 
ki do rozmiarów, stojących w niesłychanej 
dysproporcji do ogólnej biedy w kraju. 

Partje, mające w programie zdobycze 
społeczne, szły po te zdobycze i idą jeszcze 
ciągle inercyjnie, nie zastanawiając się, 
gdzie jest możliwy kres tych zdobyczy; 
przemysłowiec sobie powiedział, że konsu- 
ment wszystko zapłaci; kupiec sobie powie- 
dział to samo. W rezultacie mamy dziś sza- 
loną dysproporcję ceny między produktami 
rolniczemi a przemysłowemi: rołnik, sprze- 
dający swój produkt względnie tanio, coraz 
mniej jest zdolny do nabywania produktów 
przemysłu, 

Kara za to pogwałcenie praw życia go- 
spodarczego nie daje długo na siebie cze- 
kaé, Handel zaczyna bankrutować, prze- 
mysł upada, i zjawiają się w kraju setki ty- 
sięcy bezrobotnych; Te setki tysięcy pre 
dzej czy później są skazane na głód. ` 

Najgorzej, że cierpią niewinni. Bo klę- 
ska bezrobocia dotyka  przedewszystkiem 
tych biedaków, którzy wcale zawiele w sto- 
sunku do swych potrzeb nie zarabiali, -Cier 
pią oni za to, że inni zarabiają zawiele, i za 
to, że ustawy im nie pozwalają tyle praco- 
wać, ażeby na pobieraną zapłatę zarobić, 

Gdy chodzi o ratowanie tych nieszczę- 
snych, słyszymy tylko o dwóch sposobach: 
utrzymywać ich na koszt państwa lub orga- 
nizować roboty publiczne. ; 

A skąd weźmie na to państwo, które, jak 
się dziś okazuje, jest wielkim nędzarzem i 
będzie coraz wiekszym, o ile wytwórczość 
kraju się nie dźwignie. 

Er) «i 

Katastrofa gospodarcza Europy najwięcej 
dotyka te kraje, które mają najwyżej rozwi- 
nięty przemysł, które w większej mierze na 
przemyśle byt swój oparły, których kultura 
materjalna najwyżej stoi, w których poziom 
potrzeb i wymagań materjalnych jest naj- 
wyższy we wszystkich warstwach  społe- 
czeństwa, a w szczególności w warstwie ro- 
botniczej, w których wreszcie organizacja 


umiejący naginać | walki o t, zw. zdobycze spoieczne jest naj- 


szerzej rozwinięta i najmocniej postawiona. 
j Polsce, będącej krajem więcej o wiele 
(rolniczym, niż przemysłowym, krajem nadto, 
w którym kultura materjalna pozostaje zna- 
cznie w tyle za krajami zachodniemi, w któ- 
rym wymagania materjalne często sztucznie 
zostały wyszrubowane do znacznej  wyso- 
kości, nie odpowiadając istotnym, dojrzałym 
już potrzebom — katastroia ta nie sięga tak 
głęboko i nie jest zdolna w tak wielkiej mie- 
rze podważyć usiroju gospodarczego. 

W obecnym też’ okresie życia Europy 
Polska powinna stać się jednym z krajów 
najzdrowszych gospodarczo i 


. nistracyjnej i zmuszeniu pozostałych 


spoiecznie, | 


krajem nie skazanym na zanik pozbawio- 


nych pracy i chleba warstw szerokich, nie 
wyludniającym się, ale, przeciwnie, posia- 
dającym w dalszym ciągu normalny przy- 
rost ludności, a stąd i politycznie postępują- 
cym coraz bardziej i, przy osłabieniu in- 
nych, zajmującym coraz ważniejsze stanowi- 
sko w Europie. Mogłaby ona być w coraz 
| większej mierze czynnikiem powstrzymują- 
| cym upadek sit Europy w stosunku do in- 
inych części świata. ] 
Jednakże Polska w porównaniu z kraja- 
mi zachodniemi posiada na obecną chwilę 
jedną ogromną niższość, Tamte kraje, od- 
dawna pracujące intensywnie i, jako niepod- 
ległe, pracujące dla siebie, a nie na obcych, 


Polsce. 


z jednej strony nagromadziły ogromne zapa- 
sy, z drugiej, wytworzyły wysoką organiza- 
cję gospodarczą i umiejętne kierownictwo 
gospodarcze i polityczne, 

" My zapasów nie mamy. Pracowaliśmy 
gorzej od innych narodów i, skutkiem utra- 
ty . niezawisłości politycznej, pracowaliśmy 
na obcych, Gdy mówimy o ustroju kapitali- 
stycznym w naszym kraju, uśmiech bolesny 
ironji ciśnie się na usta: jest to ustrój kapi- 
talistyczny bez kapitałów. Naśladujemy za- 
chodnią Europę, naśladujemy tak gorliwie, 
że często przewyższamy mistrzów, podnosi- 
my wymagania pracowników co do wię- | 
kszych wynagrodzeń i mniejszej pracy, a na- 
tomiast system podatkowy opieramy głów- ' 
nie na obciążeniu kapitału, Wobec tego? 
wszakże, iż kapitałów w kraju niema, nasze 
preliminarze dochodów państwowych pozo- 
stają w znacznej części na pąpierze, Skut- 
kiem tego nam trudniej znosić małe klęski 


e. 
Skutkiem naśladowania, a często: prze- 
wyższania krajów zachodnio - europejskich ` 
w wymaganiach pracownika, w  łupieżcej 
chciwości kupca i przemysłowca, obniżamy 
nieustannie swą wytwórczość. Obniża się 


ona jednocześnie przez wysokie jej opodat- | 


kowanie. Te minjałurowe kapitały, jakie 
istnieją w kraju, szybko stopnieją. W tych 
warunkach bardzo rychło po odbudowaniu 
państwa uświadomiliśmy sobie, że pozostają 
nam jeszcze dwa źródła, z których możemy 
czerpać środki na dalsze istnienie, Jedno 
— to nasze bogactwa naturalne, które są 
wcale duże i które można wyprzedawać cu- 
dzoziemcom, drugie — to nasza hypoteka, 
mało obciążona w porównaniu z innemi pań- 
stwami, na którą można pożyczać, 

W wyprzedawaniu naszych bogactw roz- 
winęliśmy wielką energję. Sprzedajemy nie- 
tylko skarby naturalne naszej ziemi, ale i 
całe gałęzie przemysłu, Niedawno sprzeda- 
liśmy przemysł zapałczany. Jutro, jeżeli do 
brze pójdzie, sprzedamy więcej, Wprawdzie 
wyprzedawanie cudzoziemcom przemysłu 
prowadzi do tego, że nawet w wolnem pań- 
stwie będziemy pracowali na obcych i z na- 
szej pracy będą się gromadziły zapasy w in- 


nych krajach, Zresztą, te wyprzedaże nie 
dają tak wiele, osiągnięte sumy topnieją 
szybko, a niezadługo nie będzie co sprze- 
dać 


Kredytem zagranicznym możnaby żyć 
dłużej i lepiej, ale na to trzeba, żeby był 
kredyt. Tymczasem, jedny 
nych rysów naszej doby jest upadek kredy- 
tu międzynarodowego. 

Sposób jest tylko jeden: podnieść siłę 
podatkową kraju, a zmniejszyć rozchody 
państwowe. 


Na drogę oszczędności wchodzimy, ale to | 


jest dopiero słaby początek i nie można po- 
wiedzieć, żeby pod względem kierunku naj- 
lepszy. Oszczędność zdrowa musi przede- 
wszystkiem usunąć z rozchodów państwo- 
wych wszelkie nieprodukcyjne marnotraw- 
stwo i wszelki rabunek grosza publicznego. 
Jeżeli weźmiemy dla przykładu departa- 
ment, przedstawiający największą | 
w budżecie rozchodów — armję, departa- 
ment; w którym istnieje ogromne pole do 
oszczędności, to redukcja naszych wydatków 
na armję, przy naszem położeniu politycz- 
nem, nie mc_e >rowadzi. do zmniejszenia 
naszej siły obronnej — przeciwnie, trzeba 


nowoczesnej techniki wojennej — ale musi 
się wyrazić w uproszczeniu administracji, w 
zniesieniu niepotrzebnej: biurokracji, która 
się niesłychanie rozrosła i która kosztuje ol- 
brzymie sumy w usunięciu, 

Trzeba poznosić całe wydziały, 


całe ministerja niektóre, w innych zmniej- 


ją powiększyć przez przystosowanie jej do | 


nawet 


żliwem uproszczeniu naszej machiny admi- 
fun- 
kcjonarjuszów do dawania większej i pro- 
dukcyjniejszej pracy, 

Oszczędności wszakże mają swój kres 
— przekroczenie pewnej granicy obniża 
wartość państwa, zmniejsza jego bezpieczeń 
stwo nawewnątrz i nazewnątrz, zatrzymuje 
rozwój sił i obniża cywilizację narodu, Dla- 
tego same oszczędności nas nie uratują, je- 
żeli się nie zwiększy siła podatkowa kraju, 


jeżeli, dochody państwa miast rosnąć będą 
` spadały, 


| 
| 


Do podwyższenia zaś siły podatkowej 
kraju prowadzi tylko jedna droga: wzrost 
wytwórczości, x 


Polska będzie upadała wraz z upadkiem | 
produkcji — z chwila, gdy produkcja. zacz- | 


nie rosnąć, Polska będzie rosła, 
Właśnie dlatego, że nie mamy zapasów, 
a że na większy kredyt zagranicą nie mamy 


widoków, zginiemy, 


WEP pk ridis "= 


JSC niż zachodniej Europie wiel- | 


m ze kredy. | 


szyć znacznie liczbę urzędników, przy mo- | 


jeżeli się natychmiast ' 
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nie rzúcimy do ratunku, 

Przyszedł czas, że każdy dzień zwłoki 
znacznie klęskę zwiększa, bo codzień przy- 
bywa po kilka lub kilkanaście tysięcy bez- 
robotnych, 


* kj 


Na to, com powiedział, słyszę już z gó. 
ry szereś zarzutów, zarzutów, które stawia- 
jącym je będą się wydawały zabójczemi. 

edni powiedzą, że przedstawiam położe: 
nie i przyszłość Europy zbyt czarno, że mam 
zamało wiary w jej rozum i energję, w jej 
genjusz, który zapanował w świecie i który 
sobie z wszelkiemi trudnościami poradzi, Te- 
go -rodzaju pocieszanie się wobec rosnącej 
z dnią na dzień klęski słyszymy już dziś na 
Zachodzie. Słyszymy je przedewszystkiem 


| w Anglji, która dziś w zakresie polityki go- 


spodarczej i społecznej zmuszona jest robić 
największe niedorzeczności. Nie można prze 
cie powiedzieć, żeby było mądrem budowa- 
niem przyszłości subwencjonowanie ze skar- 
bu państwa przedsiębiorstw przemysłowych, 
by mogły podnosić płace robotnikom, lub ży- 
wienie na koszt państwa ludzi, którzy nigdy 
nie pracowali i nigdy już pewnie pracować 
nie będą, 

Jeżeli genjusz europejski tak sobie radzi 
z zagadnieniami katastrofy gospodarczej, to 
znaczy, że jest wobec niej bezsilny, 

Inni mi zarzucą, że nie można tak strasz- 
nych rzeczy mówić naweł wtedy, gdy one są 
prawdą, bo się ludziom odbiera wiarę w przy 
szłość i zabija w nich energję życia. 


Lepiej chyba budzić ludzi przez uświądo+ 
mienie im nadchodzącej katastrofy, niż żeby | 


ich sama katastrofa dopiero zbudziła, 

Będą tacy ekonomiści, którzy powiedzą: 
jak można żądać, żeby ludzie więcej praco- 
wali, kiedy dziś mało pracują, a jeszcze dla 
wszystkich pracy niema? To się nawet wy- 
daje logicznem. A jednak to jest absurd, 
Gdy będziemy w przemyśle więcej i taniej 
pracowali, produkt naszej pracy będzie o 


_wiele tańszy. A wtedy rolnik, który stanowi 


dwie trzecie ludności kraju, będzie chodził 
w całych butach, w całem ubraniu, zbuduje 
sobie lepszy dom i lepiej go urządzi, będzie 
używał doskonalszych narzędzi przy pracy, 
będzie zasilał ziemię sztucznemi nawozami, 
meljorował grunty, będzie kupował książki i 


"czytał gazety, będzie potrzebował lampy do 


czytania wieczorami — i wtedy, żeby mu te- 
go wszystkiego dostarczyć, trzeba będzie du- 
żo wytwarzać, i praca dla wszystkich.się znaj 


dzie. Kraj będzie postępował w kulturze i 
ludzie nie będą umierali z głodu. 
'Najstraszniejszym zarzutem, jaki mi po- 


stawią, będzie ten, że jestem reakcjonistą, że 
chcę wrócić do tego, co już bezpowrotnie mi- 
nęło lub ocalić od zatraty to, co ginie i zgi- 
nąć musi. Zechcą mię zrobić zapóźnionym 
obrońcą kapitalizmu, / 

Ja wiem, co zginęło i co zginąć musi, Na 
punkcie kapitalizmu nie mam żadnych zły- 
dzeń. Kapitalizm europejski w dzisiejszej 
katastrofie gospodarczej okazał się niewypła 


' calnym i likwiduje się szybko, 


Dobrze, ale co przyjdzie, co jego miejsce 
zastąpi? 

Komunizm? Nie twierdzę, 
komunizmu były w Europie 
niemożliwe. O ileby je zrobiono, trwałyby 
dopóty, dopóki istnieć będą nagromadzone 
przez kapitalizm zapasy, Po zjedzeniu resz- 
ty zapasów i komunizm by się skończył. Nikt 
mi nie dowiedzie, że ustwjj komunistyczny 
byłby zdolny do większej wytwórczości, niż 
gospodarka indywidualna. Rosja już zjadła 
swe zapasy i rządzący nią komuniści wyrze- 
kli się komunizmu, przynajmniej na długie, 
bardzo długie lata. W najtrudniejszem po- 
łożeniu byłby komunizm u nas, bo zapasów 
do zjadania niema. 


żeby próby 
bezwzględnie 


Mamy system gospodarstwa indywidual- 


ny, który, zdaje się, i jutro, w odległości, ja- 
ką można dojrzeć okiem myśli, inny nie bę- 
dzie: co najwyżej, może się szybciej lub wol 
niej rozrastać es przedsiębiorstw pań- 
stwowych. Z tym systemem musimy żyć i 
robić wszystko, żeby ludzie nie umierali z 
głodu i żeby kraj nie upadał gospodarczo i 
kulturalnie. I gdy widzimy, że można to o- 
siąśnąć, nic nas nie powinno powstrzymać od 


zrobienia tego, co potrzeba, 


Państwo musi zrobić wysiłek na fej czy . 


innej drodze ku zorganizowaniu kredytu, ale 
kredyt ten powinno mieć bezpośrednio w swo 
ich rękach. ; 

Ustawodawstwo społeczne musi ulec da: 
żym zmianom, i państwo musi tu zacząć dzia 
łać często w kierunku wręcz przeciwnym, niż 
działało dotychczas. 

Organizacje, które tego ustawodawstwa 
bronią i które w dotychczasowym kierunku 
starają się je rozszerzać, muszą zrozumieć, 
że dziś już biorą odpowiedzialność za bez- 


| robocie, a jutro ją będą brały za śmierć 
| dową setek tysięcy ludzi, SĘ j 
Kończę wyrażeniem głębokiego przekona- | 
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nia, że w Polsce znajdzie się dość ludzi, któ- 
rym droga jest przyszłość Ojczyzny i którzy 


nie są zdolni obojętnie patrzeć, iak ich roda- l 


cy giną z głodu. 
Roman Dmowski, 
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W miarę coraz większego zubożenia lud- 
ności, niemogącej wytrzymać nadmiernej śru- 


tego pozbawienia przemysłu jego kapitału O- 
brotowego, coraz większego zadłużenia się 


przemysłu — przedsiębiorstwa przemysłowe 


zmuszone zostały do stopniowego kurczenia 
swej produkcji, do 
warsztatów pracy, zjawiły się niewypłacalno- 
ści zobowiązań zagranicznych, zjawiły się co- 
raz większe rzesze bezrobotnych. raz Czę- 


_ $ciej przychodziły wiadomości o niewypłacal- 


nościach, o bankructwach, o ruinie przedsię- 
biortsw przemysłowych, placówek  finanso- 


stopniowego zatrzymania | 


| 
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wych, słowem, rozpoczął się na wielką skalę, | 


w rozmiarach dotychczas nieznanych, kry 
gospodarczy, 
szczególnym przedsiębiorstwom, lecz nawet 
„bytowi państwa — jego politycznej i gospo- 
darczej niezależności, 

I nic nie zostało zrobione celem odwróce- 
mia niebezpieczeństwa. Wzamian zastosowa- 
nia środków w kierunku zmniejszenia kosztów 
produkcji celem jej potanienia, celem umożli- 
wienia eksportu, wreszcie celem dostarczenia 
pracy produkcyjnej coraz zwiększającej się 
rzeszy tnych, wbrew zwyczajnym 
przesłankom logiki — uznano widocznie za 
więcej racjonalne, więcej celowe uchwalenie 
ustawy 0 funduszu na wypadek bezrobocia, 
zwiększając jeszcze o 2,5% od zarobków ro- 
boiniczych i tak już niepomiernie wysokie 
świadczenia socjalne, zwiększając jeszcze 
więcej koszta produkcji, całkowicie uniemo- 
żliwiając eksport, obarczając dużemi wydat- 
kami Skarb Państwa, demoralizując robotni- 
ków, którzy wobec zapomóg sztucznie są za- 
trzymywani w większych ośrodkach przemy- 
słowych, tworząc element stale fermentujący, 
odmawiający się od ograniczonej do 2 dni w 
tygodniu pracy, woląc otrzymywać bez tako- 
wej znacznie wyższe zapomogi (9 zł. tygod- 


niowó). 

Wskutek zubożenia wogóle ludności, kup- 
'czą (nabywcza) zdolność jej ogromnie zmniej 
szyła się, Przeważnym nabywcą wyrobów 
bawełnianęch, 


zys 


nich — jest chłop i robotnik, oraz niżsi urzęd- . 


nicy państwowi i wogóle drobne mieszczań- 
stwo. Wszystko to dzisiaj zubożało, zdolność 
ich nabywcza zmniejszyła się do minimum. 
Wytworzyła się sytuacja, przy której nie- 
ma komu sprzedawać wewnątrz kraju, składy 
fabryczne, nie zważając na ograniczoną pro- 
dukcję, są przepełnione — wskutek braku na- 
bywców, Liczyć na szybką sanację na dole, 
t.j. konsumentów i kupców, nie można, pro- 
'ces ten musi potrwać dłuższy czas — stoimy 
więc wobec dylemaht: rozwinąć i wzmóc nie- 
zwłocznie eksport, lub też zamknąć na czas 
nieograniczony fabryki, zwalniając robotni- 
ków, Niema potrzeby bliżej wyjaśniać, jak 
szkodliwe jest zamykanie masowe przedsię- 
biorstw przemysłowych, jak niebezpieczne 
jest stałe w ostatnich czasach zwiększanie 
rzeszy bezrobotnych, która obecnie już osiąg- 
nela ogromną cyirę przeszło 300,000 robotni- 
ków, t, j. prawie 40% ogólnej ilości robotni- 
ków, a tembardziej powstający ostatnio pęd 
do przenosin zakładów przemysłowych z Pol- 
ski zagranicę, gdzie przemysł znajduje odpo- 
wiedniejsze warunki pracy, ie przemysł 
jest popierany, gdzie przez państwo są czy- 
nione wszelkiego rodzaju ulgi celem rozwoju 
przemysłu, celem wzmożenia jego produkcji. 
Tylko z jednej Łodzi zostały przeniesione 
do Rumumji: części fabryki Zimermana Józe- 
ła, Agińskiego i Zilbermana i cała fabryka 
Horaka i Wenske; do Jugosławji: całkowicie 
fabryka Szprejregen i fabryka Mozla; poza- 
tem nawet Francuzi wykupują u nas urządze- 
nia fabryczne: ostatnio zostały nabyte zespo- 
ły przędzalnicze fabryki Szulca Karola, sze- 
reg zaś fabryk prowadzi pertraktacje o prze- 
niesienie się częściowo lub całkowicie zagra- 
nicę, nawet do Rosji. 
Jedynie co może ratować sytuację, co mo- 
że poprawić ją i co może jednocześnie wpły- 
nąć na poprawę sytuacji finansowej państwa 
— jest to wzmożona praca, tania produkcja 
i wzmożony eksport, To też eksport należy 


jako artykułów prostych, ta- | 


zagrażający już nietylko po- | 
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uważać jako konieczność państwową i należy , 


po zbadaniu stanu rzeczy przedsięwziąć 
wszystkie niezbędne środki, 
rozwinąć, wzmocnić i utrwalić. 

Dla możności riu musimy produko- 
wać nie drożej od państw, z. któremi musimy 
korkurować: musimy mieć warunki pracy nie 
gorsze, niż te państwa, musimy wreszcie po- 
siadać kredyt niedroższy od tych państw i nie 
być więcej obarczeni podatkami od innych 
państw konkurencyjnych. 

XGestety, zmuszeni jesteśmy z całą świa- 
domością podkreślić, że dotychczas w kierun- 
iy. rozwoju, poparcia, ułatwienia eksportu nie 
albo bardzo mało zostało REKA I Edi na- 
wet więcej iedzieć — w większości wy- 
padłrów wazlkie starania przemysłu i handlu 


aby ten eksport | 
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cen- | 


eksportu (obiecana np. przez Min. Kol. kon- 
fereńcja w sprawie eksportu mimo, że upły- 
nęło zgórą pół roku — dotychczas nie odbyła 
się), niezrozumienie sytuacji, na brak decy- 
zji, na wadłiwość pracy całej maszyny biuro- 
kratycznej, w której daje się ostro odczuwać 
brak prawidłowego i celowego podziału kom- 
petencji, potrzeba ciągłych i skomplikowanych 
uz ień, porozumień, które zabierają masę 
czasu i zatrzymują decyzję w sprawach na- 
wét zupeinie błahych i mało ważnych. Brak 
prawidłowej polityki handłowej wogóle, brak 
traktatów handlowych, brak. jednolitego po- 
stępowania i polityki rządu, stawianie intere- 
sów partyjnych ponad interesa państwowe — 
wszystko to nie może wpłynąć ną rozwój eks- 
portu, bez eksportu zaś nie może być 
mocy o wzmożeniu produkcji, 
ależy zaznaczyć, że również prawidłowa 
organizacja i podział pracy odgrywają powa- 
żne znaczenie w kosztach produkcji. To też 
stałe badanie pracy i ulepszenie organizacji 
takowej są konieczne, zastosowanie naukowej 
orgamizacji pracy musi się stać ogólnym ha- 
słem. Skoro jednak mówimy o celowej orga- 
nizacji i podziale pracy, o potrzebie owej 
organizacji pracy, o możliwie najlepszem i 
celowem taniu maszyn i urządzeń, 
to staje się niezbędnem podkreślenie tych 
trudności, które są napotykane przy zastoso- 
wywaniu tego wszystkiego w praktyce, 
Organizacje robotnicze, uważając, że każ- 
de uproszczenie metod pracy, że wszelka or- 
ganizacja pracy i najwięcej celowy podział 
jej, oraz lepsze stanie maszyn Spro- 
wadza się w rezultacie do większej wydajno- 
ści.pracy, a co za tem idzie, do wykonania 
tejże pracy mniejszą ilością robotnika, zasad- 
niczo sprzeciwiają się wszelkiej reorganizacji 
pracy, uważając, że jest to szkodliwe dla kla- 
sy robotniczej, że jest to niepożądane i nie- 
dopuszczalne, zwłaszczą wobec znacznej rże- 
szy bezrobotnych. Bardzo smirtnym objawem 
jest fakt, że organa Min. Pracy i samo Mini- 
sterstwo Pracy otwarcie popierało takie sta- 
nowisko organizacji robotniczych, utrudniając 
przemysłowi wszelkie starania w kie re- 
organizacji pracy celóm zwiększenia wydajńo- 
ści i potanienia kosztów produkcji, — Jako 
na jaskrawy fakt takiego szkodliwego postę- 
powania Ministerstwa Pracy możńą wskazać 
na nieporozumienia, tarcia, a nawet strajki 
wynikłe w Łodzi w pierwszej połowie 1925 r. 
wskutek zamierzonego zastosowania w nie- 
których fabrykach pracy na czterech kros- 
nach przez jedną robotnicę. Praca na czte- 
rech krosnach nie była rzeczą nową i była 
stosowaną w Niemczech i innych państwach 
już przed 25 laty. Organizacje robotnicze 
wystąpiły przeciwko robotnicom, które zgo- 
dziły się pracować na czterech krosnach, nie 
przyjęto ich do organizacji, zdarzył się nawet 
szereg napadów na takie robotnice, słowem 
sytuacja takich pracownic była bardzo cięże 
ka. Ze strony órganów © Ministerstwa Pracy 
nic nie zostało zrobione celem ułatwienia 
przeprowadzenia powyższej reorganizacji, ce- 
lem usunięcia tarć. Ustalił się u nas zupeł- 
nie anormalny porządek, że Ministerstwo Pra- < 
cy z zasady ingeruje tylko tam, gdzie trzeba | 
poprzeć i podtrzymać dążenia organizacji ro- 
botniczych do „zmniejszenia pracy i zwięk- 
szenia płacy”, oto są dwa zasadnicze zada- 
nia, które widocznie Ministerstwo Pracy uwa- 
ża za linję wytyczną swej działalności. Praw- | 
dziwą ironją brzmi nazwa „Ministerstwo 
Pracy; skoro się zważy, że to Ministerstwo | 
nigdy nie popiera i nie współdziała w spra- | 
wach reorganizacji, w sprawie zwiększenia | 
wydójności pracy, nie wpiywa ną związki ro- / 
botnicze i je nie uświadamia o konieczności | 
wydajnej pracy, o konieczności taniej produk / 
cji, że w rezultacie jest to nietylko w intere- | 
sach państwą, lecz także w interesach samej | 
f 
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klasy robotniczej, 

Ża fabryką l. K. Poznańskiego ptszły fa- 
bryki Szeiblera i Gróhmana, oraz Geyera, 
gdzie również zączęto wprowadzać pracę na 
czterech krosnach. W rezuliacie wynikł 
strajk, do którego dołączyli się również ro- 
botnicy łabryki 1 K. Poznańskiego. Mini- 
sterstwo Pracy nietylko nie poparło przemy- 
słowców i nie wpłynęło na organizacje robot- 
nicze celem przekonania ich o niedorzeczności 
strajku i konieczności zastosowania zreorga- 
nizowańej pracy, lecz podkreślając, że są to 
strajki lokalne zachowało się biernie. 
Strajk został zlikwidowany bez udziału Mini- 
sterstwa Pracy, a robotnicy zgodzili się na 
pracę na czterech krosnach. Jednak: Mini- 
sterstwo Pracy po zlikwidowaniu strajku me 
pozostało bezczynnem i, jakby niezadowolone | 
z szybkiego zlikwidowania strajku, wyzna- | 
czyło komisję dla zbadania warunków pracy | 
na czterech krosnach, aczkolwiek nawet laik ' 


I 


"świadczy o całej szkodliwości przedsięwzię- 


nk Z w a a 0-01 


by badany nigdy nie wiedział, co jest badane, 


| sząwscy, którzy zwiedziłi 


"nia 31 stycznia 1926 r. 


Przemysł polski w dobie kryzysu 

Bezrobocie. — Eksport jedynem lekarstwem. — Walka z | 
= w organizacji pracy. 

w kierunku wzmożenia eksportu natrafiały 


x nieprzezwyciężone trudności w urzędach 
by podatkowej, wobec stopniowego całkowi- | trałnych, na żupełne niezrozumienie ważności | 


postępem 


doskonale mógł zdać sobie sprawę, że praca 
na czterech krosnach żadnego większego wy- 


siłku fizycznego nie wymaga, albowiem kros- l 
na są mechaniczne i praca tkacza polega wy- | A 
chodzi w każdym wypadku o rzeczy wielkie, 


łącznie na żamianie od czasu do Czasu szpul- 
kj, lub też związania porwanej nitki osiowy 
i aczkolwiek Min. Pracy posiada na miejscu 


swych inspektorów, którzy mogli dać wyczer- ' 


pujące wyjaśnienia i sprawozdania, — Zosta- ' 
ła więc wyznaczona komisja aż z 5-chu osób 
z udziałem nawet aż dwuch lekarzy i została 
opracowana dla niej.przez Ministerstwo Prá- 
cy bardzo szczegółowa instrukcja, którz w do- 
słownem brzmieniu podaję, i to wówczas, kie 
dy jednocześrie rząd, w skład którego prze- 
cież wchodzi minister pracy, usilnie nawoły- 
wał przemysłowców do wytężenią wszystkich ' 
sił i środków celem potanienia produkcji, ce- ' 
lem wzmożenia eksportu wobec bierności bi- 
lansu płatniczego. 


MIN. PRACY I OP. SPOŁ. Nr. 869/IV, 
DLA KOMISJI RZĄDOWEJ. 


1. Ilu robotników opuściło fabrykę z po- 
wodu nadmiernego wysiłku, wywoła- 

nego reorganizacją pracy? 

Zbadać ich stan zdrowia w domu 
(zaburzenia nerwowe, mózgowo - ner- 
wowe krwotoki, poronienia, anemja). 
Czy tylko silni robotnicy wybrani zo- 
stali do zreorganizowanej pracy? 

3. Zbadać tych, którzy mają przystąpić 
do zreorganizowanej pracy, conajmniej 
14-fu dub więcej. 

4. Młodocianych obojga płci zdrowych i 


słabowitych, od 45-u lat wzwyż zdro- 
wych i słabowitych, w wieku średnim 


obojga płci zdrowych i słabowitych. 
Pierwsze badanie: a) zbadać choroby 
poprzednie, spowodowane warunkami 
bytu domowego i same warunki bytu 
domowego; b) zbadać serce, puls, ciś- 
nienie w tętnicach, żyły, organy odde- 
chowe, uterus etc. system nerwowy, 
mózgowy, mięśnie, wzrok, słuch. 

Drugie i trzecie badanie: Przy dawnym 

systemie pracy (przy dwóch krosnach) 

po 4-ch i 8-u Zodżinach pracy. Po 8-u 

godzinach pracy próby krwi i moczu. 

Czwarte i piąte badanie: Na 2-gi dzień 

tychże robotników na 3-ch krosnach po 

4-ch i 8-u godzinach pracy. 

8. Szóste i siódme badanie: Na następny 
dzień tychże robotników na 4-ch kros- 
nach po 4-ch i 8-u godzinach pracy. 

9. Ósma i ostatnia próba: Po tygodniu po 

8-u godzinach pracy na 3-ch lub 4-ch 

krosnach przy tychże metodach. Próby 

moczu i krwi. 

Jaki wpływ miałby 10-0 minutowy 

odpoczynek pozycji siedzącej po 

każdych dwóch godzinach pracy? 

Należy zalecać przy brzemienności 

i perjodzie lżejszą pracę na czte- 

rech krosnach w pozycji siedzącej. 

Dokument powyższy ie chyba 
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10. 


11. 


tej przez Ministerstwo Pracy imprezy. Prze- 
cież chyba tzeczą elementarną jest, że nie mo- 
żna przeprowadzać badania robotników wów- 
czas, gdy oni o tem wiedzą, przecież powsze- 
chnie znane są fakty ogromnego wpływu su- 
gestji, histerji w takich wypadkach. Zasad- 
niczem wymaganiem przy badaniu jest to, a- 


na tem przecież oparte są badania naukowe 
postawione w specjalnych instytutach psycho- 
analitycznych. W danym zaś wypadku nie- 
zwłocznie po zlikwidowanym strajku" zjawia 
się komisja i zaczyna badać serce, krew i za- | 
burzenia nerwowe, mózgów, robotnice mają 

być zapytywane czy były krwotoki, poronie- ' 
nia, wypadki anemii i t. p. Można pomyśleć, 
że rzeczywiście praca na czterech krosnach 
jest pracą tak ciężką przynajmniej jak na ga- 
lerach. A dalej mają być robione próvy od- 
poczynku 10-cio minutowego po każdych 2-ch 
godzinach pracy, ma być zalecona praca przy ` 
brzemienności i perjodzie lżejsza na krosnach 
iw pozycji siedzącej. Przecież to już zakra- | 
wa na humorystykę, a więc kłubsesle przy | 
krosnach, majstrowie badający każdą robotni- | 
cę, ażeby określić, kiedy rozpoczął się i kiedy 

skończył się perjod, kiedy robotnica zaszła w 

ciążę! Na szczęście komisja, która zjawiła 

się do pierwszej fabryki dla przeprowadzenia 

badania, uznała, że samo badanie jest zupeł- | 
nie zbędne i bezcelowe, ponieważ żadnego 

większego wysiłku fizycznego praca na czte- 
rech krosnach nie wymaga. Dziennikarze war- ` 
fabryki łódzkie, | 
chcąc osobiście przekonać się, 'ak wygląda / 
ta „ciężka praca na czterech krosnach, byli 

mocno zdziwieni, gdy robotnice, prucujące na 

czterech krosnach. z niemniejszem zdziwie- 
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Wynalazki 
Których nam brak 


Niemiecki urząd patentowy, wystawił w 
tych dniach pięćsettysięczny patent na wyna- 
lazek, a zarejestrował miljon wzorów towa- 
rowych. Zdawałoby się, że niewiełe już po- 
zostaje do wynalezienia, a jednak odczuwa- 
my w przykry sposób brak pewnych rzeczy i 
wygód, których zaspokojenie przyniosioby po- 
mysłowemmu twyńnalazcy fortune. Nawet nie 


o wynalazki epokowe, brak drobiazgów odczue 

najdotkliwiej. Przydatyby się n. p. 
spinki, które nie giną w decydującym momen- 
cie, lecz raz wpięte, pozostują na miejscu tak 
długo jak potrzeba, sznurowadła, które nie 
butwieją i nie pękają w krytycznym momen- 
cie, butelki i dzbanki, z których przy nalewa- 
niu nie padałyby krople wina czerwonego lub 
kawy na świeży obrus, kałamarze, w których 
nie zasychałby i nie gestniał atrament, 

Z rzeczy większych pożądane byłoby ulep- 
szenie radia. Dziś można w każdym doma, 
w stferenie i na poddaszu, rozkoszować się 
słuchaniem tego, co wygrywaja, wyśpiewują 
i wygadują w Europie, ucho ma uczię, ale oko 
pości: Gdyby tak każdy posiadacz radia mógł, 
rozwiesiwszy prześcieradio na Ścianie, także 
i widzieć, có dzieje się w Europie, ideał radia 
byłby osiągnięty, í aby czegoś dewiedzieć się 
lub asłyszeć coś, nikt nie potrzebowałby — 
ego przynajmniej -- z domu wycho- 

zić. 

Albo środek niezawodny przeciwko mór= 
skiej chorobie, która odstrasza wielu od po- 
dróży okrętem — niema go dotychczas. 

ykrzyknik Hamleta o racjonalną i osz- 
czędną gospodarkę posiada dzisiaj znaczenie 
niemniejsze, niż wówczas. "Od szczapy smoł- 
nej, „earth kaganka, świecy łojowej, do- 
brnęliśmy szczęśliwie do lampki elektrycznej, 
która daje jasne światło, a nie kopci ani dy- 
mi. Ale teka żarówka zamienia zaledwie 2 
procent zużywanej energji elektrycznej na- 
światło, reszta 98 procent marnuje się, wy- 
twarzając niepotrzebnie ciepło. Jak inaczej 
wyglądałyby nasze dzisiejsze rachunki za zu- 
życie prądu elektrycznego, gdybyśmy mieli 
lampki, które całą energję elektryczną zamie- 
niałyby na światło. Za 50 miesięcy czyli na 
4 lata i 2 miesiące piacilibyśmy pe ile dzi- 
siaj za jeden miesiąc. | 

Inne — jeszcze poważniejsze zagadnienie 
— to bezpośredniego uzyskania ener- 
gji elektrycznej z energji chemicznej, powsta 
jącej przy spałaniu się węgla. Dzisiaj od wę- 
gla do energji elektrycznej dochodzimy díu- 
gą drogą okrężną, w czasie której ginie 80 do 
85 procent energji, zawartej w węglu, prze- 
twarzając się na ciepło. ŚSpałamy węgiel, a- 
by ogrzać wodę w kotłach, zamienić ją na pa- 
rę, która porusza maszyny, wytwarzającę e- 
nergję elektryczną i w ten sposób zaledwie 
15 do 20 procent energji węglowej spelnia 
właściwe swoje przenaczenie i zamienia się na 
energję elektryczną. A przecież przynaj- 
mniej w teorji powinno się znaleźć jakieś roz- 
wiązanie, którem węgiel tak, jak cynk w 
baterji galwanicznej spałałby się na zimno, a 
cała uzyskana w tym procesie energja dałaby 
się wyzyskać w posłaci zdolnego do użytku 
prądu elektrycznego. Według teoretycznych 
obliczeń kilogram dobrego węgla dałby w ta- 
kim wypadku energię elektryczną o sile 9 ki- 
lowatów, Na wytworzenie 45 kilowatów prq- 
du, t. j. tyle, ile zużywa się miesięcznie na o- 
świetlenie średniego mieszkania, wystarczyło- 
by $ kg. węgla, wartości 20 groszy. Niestety, 
wszelkie próby bezpośredniej zamiary węgla 
na energję elektryczną speł. na niczem. 
Najwięksi fizycy i chemicy lata całe stracili 
nad próbami i zaniechali ich wreszcie jako 
bezcełowych. Dzisiaj zdajemy się być bliżej 
rozwiążania trudniejszego i większego zagad- 
nienia energji atomów, niż zagadnienia sner- 
gji elektrycznej z węgla. 

Jeżeli uda się tczoriym znałeźć sposób ue 
wolnienia fentastycznych ilości energji, twig- 
zionej w atomach materji, nastanie nowa e- 
poka; która tak daleką będzie od współczes- 
nej epoki maszyn parowych, jak ta od epoki 
kamiennej. 

Wówczas rozporządzać będziemy takim 
nadmiarem energji, że obojętnem nam będzie, 
czy maszyny nasze zjadają więcej czy mniej 
energji. Wówczas ród ludzki znajdzie się 
wobec tak olbrzymich i rozległych możliwo* 


ści życia i rozwoju, że wszystko, czego doko- 
nały wieki minione, będzie drobnem ziaren- 
kiem piasku, H, Dominik, 


niem ze złożonemi rękoma przypatrywały się 
grupie dziennikarzy stojącej dokoła, cztery 
krosna zaś spokojnie same pracowały, Jeże- 
li podałem wyżej ten charakterystyczny fakt, 
to tylko-po to, aby pokazać, jak trudno jest 
przeptowadzić jakąkolwiek reorganizację pra- 
cy, jak wielkich wysiłków to wymaga i dlate- 
go jak niesłuszne jest bardzo często spotyka- 
se zdanie, że przemysł nic nie robi w kiertin- 
ku organizacji pracy, w kierunku zwiększenia 


jej wydajności. . , 


Na 
podatkowego, jest to, że narzekania i biada- 
nią na sumy płacone, jako na ciężar, spycha 
ja na Paa drugi sprawę istotniejszą: system 


p owy. 

Zapewne są słuszne skargi, że podatek 
obro , jako opłacany w stosunku do do- 
konan wprawdzie, ale niezrealizowanych 


jeszcze obrotów, jest ciężarem nad wyraz do- 
tkliwym, i tem dotkliwszym, iż przy konjun- 
kturach dzisiejszych stanowi podatek bez- 
względnie bezpośredni, bo w cenie towarów 
się nie mieszczący. Zapewne, że niedorzecz- 
ny i fałszywy w swojem założeniu podatek 
majątkowy, który już tyle szkody zrobił, a 
żadnego nie przyniósł pożytku, ` gdyby miał 
być pobrany w całości, musiałby nieubłaga- 
nie przytłoczyć swym ciężarem całe nasze go 
spodarstwo i stłumić resztki borykającego 
się w wysiłkach życia gospodarczego. Zape- 
wne wreszcie, że i atek dochodowy przy 
naszych metodach dokonywania jego wymia 
ru częstokroć z jedynie słusznego 'świadcze= 
nia tlcowego zamienia się w jaskrawe 
pokrzywdzenie płatnika. 
© Ale gdy chodzi o system podatkowy, to i 
inne podatki, dla swej odrębności i mniejszej 
powszechności mniej na siebie zwracające u- 
wagę i mniej wywołujące protestów i narze- 
kań, stanowią materjał niezmiernie sympto= 
matyczny i godny uwagi. 
i y na myśli dwa podatki specjalne, 
od nieruchomości i lokali, pobierane w jed: 
nakowej wysokości zarówno przez skarb pań- 
stwa, jak i przez samorządy miejskie, Nie 
ujmując zagadnienia z punktu widzenia inte« 
resów właścicieli nieru ści, ani też kite 
piectwa, pragniemy rozważyć je pod kątem 
widzenia interesów przemysłu, 
Obadwa podatki pobierane są w zależno= 
ści od komornego, jużto przedwojennego, już 
też obecnego, przyczem jednak czynsz dzier= 
żawny za nieruchomości, będące własnością 
zakładu przemysłowego, ustala 


Tak więc stopa państwowego podatku od 
nieruchomości wynosi 10 proc. od komorne- 
go obecnego, a Że miasto uchwaliło sobie 
100 procentowy dodatek do tego podatku ob 
ciążenie podwyższa się do wysokości 20 proc; 

dzisiejszego ustawowego. Poda« 
_ tek od lokali, pobierany również w jednako 
ah wysokości przeż Państwa i samo 
rząd, wymierzany jest w wysokości 6 proc. 
od komornego z roku 1914. Ponieważ zaś 
komorne dzisiejsze wynosi 63 proc. przedwo- 
jennego, przeto owe 6 proc. od komornego 
z roku 1914 wzrastają do 9,5 proc. od czyn= 
szu dzisiejszego. Pobrany podwójnie przez 
Skarb Państwa i samorząd podatek ten wy- 
nosi zatem 19 proc. dzisiejszej wartości 
szowej. Razem przeto obadwa podatki wy- 
noszą 39 proc. 

Że przy dzisiejszym stanie przemysłu, w 
niezliczonych jednos gałkowicie unte- 
ruchomionego, a w innych czynnego zaledwie 
przez 3 dm w tygodniu, pobór takiego podat- 
ku jest wyraźnem i bezspórnem żmniejsża- 
niem substancji majątkowej — to chyba nie 
może ulegać najmniejszej wątpliwości, skoro 
o iakcie poboru stanowi wyłącznie tylko sam 
fakt istnienia nieruchomości, względnie loka- 
lu, nie zaś istota ich użytkowego ia. 

To czyni podatki te szczególniej znamien- 
nemi dla naszego zgoła wadliwego systemu 
podatkowego, który jako stopniowo zjadają- 
cy substancję, prowadzić musi do powolnej, 
ale nieuniknionej ruiny gospodarstwa. Ża- 
mykano na to oczy, gdy chodziło o podatek 
majątkowy, jako o wyjątkową i jednorazo- 
wą daninę, po której t iące 
społeczeństwo spodziewało się cudów. Ale 
gdy chodzi o atki stałe, najmniej nie 
wyjątkowe, lub przypadkowe, to nie można 
przyglądać itn się bezopornie. Myślą pod- 
stawową jest wszakże w tych podatkach 
współudział skarbu względnie samorządu w 
dochodowości za i zarobnie wyzyski 
wanych objektów. Z chwilą zatem, gdy ten 


naprawy 


nie wytrzymuje najmniejszej krytyki z pun- 
ktu widzenia zasad podstawowych zdrowej 
skarbowości, gdyż zawiera w sobie zarodek 
śmierci gospodarstwa. 


Prosimy © wpłaca- 
nie prenumeraty. 


| 


Dziewięć złotych miesięcznie 


iTwórzmy własne kapitały! 


»-  , Jeżeli każda rodzina w Polsce będzie 


odkładała miesięcznie po 9-— zł. to nie- 
tylko stworzy sobie znaczne zasoby pie» 
niężme na czarną godzinę, na lata $tara- 
ści, ale przyczyni się do wspaniałego roz- 
kwiłu ekonomicznego państwa. 4 


najwięcej uświadomionych, 
lecz też i szerszych warstw społeczeństwa. 
Omawiane są liczne s y zaradzenia złe- 
mu, sposoby więcej, lub mniej odpowiednie, 

Ogół ludzi rozsądnych coraz dokładniej 
zdaje sobie sprawę, że podstawowermi warin- 
kami poprawy położenia są: życie według sta 
nu, podniesienie pracowitości, organizacja 
pracy, oszczędność i rozumne wydatkowanie 
pieniędzy, ograniczenie zysków tam, gdzie 
one są nadmierne, j i przewidująca 
kalkulacja cen, uczciwość na każdym kroku, 
popieranie rodzimego przemysłu i rolnictwa, 
oraz nauki i wynalazczości polskiej i wzaje- 

Mowa jest także o większej pożyczce za- 
granicznej. Pożyczka taka byłaby pożądana, 
gdyby można ją uzyskać na bardzo dogo- 
dnych w. h: na niski procent, Wiek- 
sze pożyczki, zaciągnięte na wysoki procent, 
są bardzo niebezpieczne. 

Na szczęście daje się żawważyć coraz szer 
sza działalność społeczeństwa i rżądu, idąca 
po linji powyższych wytycznych. 

W artykule tym pragnę omówić nieco sze 
rzej i poprzeć cyframi jeden z wyżej nazwa- 
nych czynników, które muszą być jednocze- 
śnie realizowane w celu poptawy położenia 
gospodarczego R.zeczypospoliiej, a mianowi- 
cie oszczędność poszczególnych obywateli. 
Jest już najwyższy czas, żeby rozbudzić i po 
pierać w społeczeństwie zmysł oszczędności 

anie 


yk o: 


całego narodu. 


" ZABEZPIECZENIE STAROŚCI. 


Śwego czasu zwróciło się do mnie kilku 
robotników z zapytaniem, 
bierający skromne doc 

i é do pewnego stopnia utrzymanie 
na starość i, w jaki sposób. 

Wyszli oni z całkiem słusznego założenia, 
że według aa: prawdopodobieństwa 
życie gospodarcze Polski dojdzie przecież 
wreśzcie do pewnej równowagi, że złoty, po 
okresie wahań, zbliży się na stałe do paryte- 
tu i że już obecnie można i trzeba pomyśleć 
o oszczędności, o składaniu pieniędzy. Głęb 
sza ocena układu sił w stosu między- 
narodowych prowadzi do wniosku, że więcej 
szans jest za długotrwałym pokojem, niż za 
wojną w czasie najbliższym. 

Sprawa zabezpieczenia utrzymania na sła 
rość obchodzi w pierwszej linji oczywiście 
tych ludzi, którzy nie mają zapewnionej e- 
merytury, a których jest zresztą olbrzymia 
większość w państwie. Potrzebne są fakty, 
że ludzie ie niezamożni dzięki ie- 
gliwości i długoletniej oszczędności dochodzi 


Z życia szkół 


p zzz 


li do dość znacznych kwot pieniężnych, wzglę 
dnie do posiadania dość wartościowych 
sunkowo objektów w postaci domu, grimtu 
it. p, dzięki którym utrzymańie na stare la- 

ta mieli najzupełniej zabezpieczone, 
Interesującem jest właśnie pytanie, jak 
hareng müsi być wysiłek finansowy takich 
Po przeprowadzeniu odpowiednich rachun 
się przekonać, Że jeżeli któś 


złotych miesięcznie na procent składany przy 
stopie 5 proc. rocznie, to po dwudziestu czte- 
rech latach będzie posiadał przeszło 4.800,— 
złotych, Naprzykład robotnik, który od 22 
roku życia zacznie odkładać po 9.— zł. mie- 
sięcznie, jako człowiek 46 letni, będzie posia- 
dał kapitał 4.800— zł. 

Za E tej süthy może sobie urządzić 
np. całkiem zasobny sklepik na przedmieściu 
wielkiego miasta, lub w miasteczku małem, 
czy też na wsi. Pozostałe 2.400.— zł, może 
zostawić w banku, jako rezerwę, która przy 
5 proc. rocznie dawałaby mu 10.— zł. stałe- 
go żasiłku miesięcznego do końca życia. 
Robotnik, który zaoszczędził 4.800.— zł. 
może też kupić morgę gruntu, zbudować mały 
domek, założyć ogródek i urządzić wpraw- 
dzie skrómne, ale wystarczające obejście. 
Nie powinno to również pochłonąć więcej niż 
połowę kapitału. 
zabezpieczenia sobie ducha nad głową i utrzy 
mahia na stare lata też już jest rozwiązane, 
2,400.— zł. pożóstanie jeszcze w banku. 
Podstawą utrzymania będzie morga grun- 
tu, ogródek, hodowla zwierząt domowych, e- 
wentnalnie jeszcze jakiś przemysł domowy, 
prowadzony, co zasługuje na eślenie, 
we własnym na własnym kawałku zie- 
mi tak długo, jak długo sił starczy. 

Pówie niejeden, że nie jest to pewne, iż 
człowiek będzie oszczędzał przez całe 24 
lata, że może wcześniej zachoruje, umrze, że 


może ie znów wojna, lub nastąpią wiel- 
kie klęski żywiołowe. Wszystko to może być. 
Jednak grosze, zaoszczędzone jeszcze przed- 


s przydadzą się zawsze w ciężkiej godzi- 


Powszechne i żywiołowe są rżadkiem 
zjawiskiem, a według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa wielkiej wojny w najbliższych 
latach na terenie Polski nie będzie. Zresztą 
głupcem byłby ten, ktoby liczył się wyłącz- 
nie ze złemi możliwościami, żył tylko chwilą 
bieżącą i trwonił natychmiast wszystko, co 
zarobił. W życiu narodów i jednostek jest 
kas, więcej zdarzeń dobrych, lub normal- 
nych, niż z 
Wiele innych narodów nie jest w dużo 
położeniu, niż my. Mimo to pracują 
i oszczędzają. Tak czynią Francuzi, Czesi, 
Niemcy, Japończycy. 

Nie dajmy się wyprzedzić. Pracujmy też 

et as i zda: [ey bks orc 

i będą mogłi oszczędzić więcej niż 
9— zł. miesięcznie, drudzy mniej, dużo lu 
dzi będzie ło też oszczędzać nietylko 
przez lat 24, ale i dłużej. 

Robotnicy, którym powyższe poglądy wy- 
łuszczyłem, zgodzili się na nie najzupełniej. 
Stwierdzili, że przeciętny robotnik przy pew» 
nym zasobie silnej woli i wytrwałości może 
bezwarunkowo oszczędzić 9,—— zł. miesięcznie 
i w ten sposób uniezależnić się ekonomicznie, 
oraz zabezpieczyć utrzymanie na stare lata, 

Włościanin, rzemieślnik, urzędnik, czy też 
kupiec znajdą też w ©szczędności drogę do 
dobrobytu i niezależności. 
nż. Zenon Kozanecki. 


Wystawa prac uczniowskich i pomocy naukowych w szkole 
Zgromadzenia Kupców m. Łodzi. 


W dniach od 19 do 22 b. m, odbyła się 
wystawa prac uczniowskich i pomocy naukó- 
wych w Szkole Zgromadzenia Kupców m. 
Łodzi. 


Dorobek ten przedstawiał się imponująco 
i mógł wzbudzić zasłużony podziw. : 

Otwarcie wystawy odbyło się w dniu 19 
b. m. w stylowo Pprzybranej auli, w której 
zadieci bedzia eaaa kiakówska, wykoda: 
na według wzorów St. Wyśpiańskiego, jak 
również olbrzymia choinka w całości ozdobio 
na przez uczniów klasy drugiej. Dobrze się 
stało, że szkoła w znakomity sposób pokaza- 
ła hczmym rzeszom, jak należy ubierać na 
świętą boże drzewko, Umiejętna propagan- 
da w tym kierunku zdoła wreszcie usunąć nie 
estetyczną tandetę, częstokroć sprowadzoną 
z poza kraju. 


Na wstępie Prezes Rady Opiekuńczej, p. 
W. Hordliczka, w freściwej przemowie przed 
stawił dzieje szkoły, potem Dyrektor p. A. 
Idźkowski, zwracając się do władz i licznie 


zebranej publiczności wyjaśnił cel wystawy, 
wskażał metódy pracy pedagogicznej i pod- 
kreślił wartości zdobyte. 

Po przecięciu wstęgi przez wojewodę p. 
Darówslkiago, żebrani zwiedzili wystawę, ù- 
mieszczoną na drugiem i trzeciem piętrze 
pięknego gmachu szkolnego, 

actwo szkoły wyřaża się w pomocach 

naukowych, jakie chyba posiadają tylko b, 
nieliczne uczelnie w Rzeczypospolitej. 
pierwszym rzędzie uderza nas nieżwykle cen 
na kolekcja motyli i owadów krajowych i e- 
gzołycznych. Zbiory przyrodnicze, umiesz- 
czońe na parterze, mają charakter muzealńy, 
zawierają bowiem w wielkich gablotach szkła 
nych liczne vkazy świata zwierzęcego i mił- 
neralnego. Prócz tego na parterze oglądali- 
śmy jeszcze bibljotekę o 7 tysięcach tomów 
ze starymi drukami z XVI-50 wieku. 

Niezwykle bogate gabinety przyrządów 
fizycznych i chemicznych na III piętrze oraz 
akwarja i terrarja z przyrody żywej dopeł- 
niają całości tego, co szkoła posiada. 


sto- | czy ona najlepiej o wartości szkoły 


I w ten sposób zagadnienie , 


| dzinie nauk realnych 


Sh, 5 


Zn sa 


Jeżeli mamy zdać sprawę z wrażenia, ja» 


4 kie dała wystawa, punkt ciążkości przesunie 


my jednak na wielkość pracy, wykonanej 
przez uczhiów. Praca ujawniona i wykaza- 
na bije w pietwszym rzędzie w oczy, świad- 
c ‘io tem, 
jak umiano wyzyskać najlepiej posiadane bo 
gactwo materjalne. Podkreślić należy wyso- 
jakość tej pracy, jej €żystości i estetycz= 
ny wygląd, mńogość przejawów i różnorod 
ność oraz oryginalność pomysłów. 
dziale odręcznego rysunku widzieliśmy 
galerję portretów, świadczących o talentach, 
które mogą się wybić. Widzieliśmy rysunki 


będzie składał do banku naprzykład po 9.— | perspektywiczne, akwarele, widoki Łodźi i ©- 


kolic, obrazki z życia szkoły, Wszędzie ry- 
sunek z natury, własna kompozycja a nie ko- 
pja Jezyk pol., rozmieszeżony w dwóch salach, 


wykazał, jaką wagę przypisuje się temu 
przedmiotowi, jaką pieczołowitością otacza 


się mowę ojczystą i piśmiennictwo, Zwrócił 
uwagę naszą rozwój języka, stawiony 
na' jednym tekście od XIV doXX wieku, ta- 
blice chronologiczne do dziejów literatury, 
ilustracje do „Ogniem i mieczem” i grafika 
gramptyozna, pomysłowo i metodycznie po- 
głębiająca naukę o języku, W dziedzinie hi- 
stórji zauważyliśmy ciekawe przedstawienie 
rozwóju stylów chrześcijańskich i pięknie Wwy- 
konane tablice do propedeutyki historji pol- 
skiej i powszechnej. 

Powszechne zainteresowanie wzbudzały 
zbiory archeologiczne, zdobyte przez wczniów 
w czasie wycieczek w okolice Łodzi. 

Geografja mogła się poszczycić w plaste= 
linie wykonanemi reljefowemi mapami i ze- 
stawieniani statystycznemi ż rozwoju prze- 
mysłu i handlu, 

Języki obce wystawiły żesżyty do wypraz 
cowań, które świadczą o dużem opanowaniu 
języka. -Buchalteryjne zagadnienia przed- 
stawiono graficznie. Tablice statystyczne 
przedstawiły rozwój szkoły za cały czas jej 
istnienia i mogły przekonać zwiedzających © 
linji postępu, Bardzo ciekawie zostały w dja 
gramach przedstawiońe zagadnienia pedago- 
giczne i wychowawcze oraz żiłustrowane zdol 
ności i dyspozycje psychiczne uczniów. 

Oddzielnie podkreślamy dorobek w dzie- 
; a więc matematyka w 
konstrukcyjnych z i wykresach wy- 
kazała swój wysoki pożiom, przyroda w ziel- 
nikach uczniowskich i w plastelinowych mo- 
delach oraz w ry mówiła o zamiło- 
waniu wychowanków do obserwacji i czynie- 
nia spostrzeżeń. Przyrodniczy kierunek szko 
ły wysuwa się plan pierwsży. 

Na trzeciem piętrze na specjalne wyróż- 
nienie zasługiwała wystawa prac z dziedziny 
chemji i fizyki. Szczególnie radioaparat, wy- 
konany przez tcznia, zatrzymywał zwiedzą- 
jących. Prócz tego lekcje praktyczne z przy 
rody, chemii i fizyki w czasie wystawy una- 
się metody, 


Życie społeczne młodzieży ujawniła „Sa- 
mopomoc Uczniowska”, Modelarnia samo- 
lotów wskazywała, jak szkoła pragnie zasz- 
czepić w młodzieży troskę: o bezpieczeństwo 
przyszłe Państwa. 

Odczuwaliśmy dumę wychowanków tej 
szkoły, oprówadzających nas i objaśniają- 
cych ze swadą to, czego dokonali. 

Zaiste, można Szkole powinszować rezul- 


tatów owocnej pracy, (Widz. 


ODOOOODOOOOOGOOOOCOOCOOOOOCECEDOOCEL 
Z sali koncertowej 


Włoski wieczór arji operowych, 

W środę, dnia 27. b. m, w iła na 
estradzie  łódziej Filharmonii asi e 
koloraturowa Juljana Aini, 

Krótki, bo prawie godzitny program o- 
bejmował wyłącznie włoskie arje operowe. . 
Usłyszeliśmy arje z oper: „Purytanie” i 
„Sonnambula” Belliniego, „Maria di Rohan” 
i „Linda di Chamounix" Donizettiego, „Cy- 
rulik sewilski Rossiniego, „Gianni Sehicchi“ 
„Manon Lescaut" i „Cygańerja* Pucciniego, 
„Rigoletto“ Verdiego. 

Solistka posiada subtelny smak i umiar 
artystyczny, co dodatnio wpłynęło na od- 
tworzenie arji Donizettiego i Belliniego. 


| śpiew jej wykaztije wiełe pracy nad głosem, 
| nie posiadającym jednak 


dobrze rozwiniętej 
skali dolnej i średnicy, gdzie rysunek mu- 
zyczny znacznie się zacierał. Miejsca tech- 
niczne oraz narastanie dźwięku od „pianissi- 
mo” w Skali górnej wypracowane bvło sta- 
rańnie. 

Wykonanie powszechnie znanych atji: 
Rosiny z „Cyrułika sewilskiego' i Gildy 
z „Rigoletta: Verdiego nacechowane 
lekkością i wdziękiem, 


Wiele uczucia zawarła wykonawczyni 
w „O Sanctissima Virgine Maria” Góndigia- 
niego, Ujęcie utworów zawartych w progra- 
mie było naogół plastyczne, 

Publiczność przybyła na koncert nielicz- 
nie, co wytworzyło nieco zimny nastrój na 


sali. W. J. Korwin. 


ver Sp i zm" 
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Na wyrażone z wielu stron propozycje i 
prośby, redakcja „PRAWDY“ postanowiła 
otworzyć stałą rubrykę zatytułowaną „KSIĘ- 
GA ZAŻALEŃ", 


Wszyscy wiedzą, co to jest księga zaża- 


leń, (W, dawnych dobrych czasach wyłożona 


była na każdej stacji kolejowej, w każdym 
urzędzie, stykającym się z szeroką publicz- 
nością a także w instytucjach publicznych i 
prywatnych. 

Każdy z publiczności który spostrzegł ja- 
ikas niewłaściwość, lub doznał krzywdy w o- 
bejściu się z nim ze strony przedstawicieli 
danej instytucji, opisywał wypadek w księ- 
dze zażaleń. Księga co pewien czas prze- 
glądana była przez czynniki kontrolujące lub 
nadzorcze i każda skarga sumiennie była roz- 
patrywana, 

Dziś pożyteczna ta instytucja została cał- 
kowicie zaniedbana. Książka zażaleń tu i ów- 
dzie spoczywa jeszcze w jakiejś szałce — 
ale klucze od szałki dawno zaginęły. Niko- 
mu zresztą na myśl nie przyjdzie zaglądać 
do niej — i dlatego nikt nic tam nie zapisuje. 

Pragnęlibyśmy wskrzesić- pożyteczną tra- 
dycję księgi zażaleń. Zapraszamy przeło czy 
telników naszych do wykorzystania sposobno 
ści i publikowania niewłaściwości i oczywi- 
stych głupstw, jakie napotykają ku swemu 
oburzeniu na każdym kroku w życiu codzien- 
nym. 

Pisać należy treściwie i zwięźle. 
wywodów osobistych nikt nie lubi 


Długich 
czyłać, 


| Nazwisko i adres muszą być podane. 


„Prawda“ docierając do kilkuset miejsco- 
wości w Polsce jest jednym z nielicznych or- 
ganów prasy polskiej, który taką „KSIĘGĘ 
ZAŻALEŃ" może uczynić skuteczną trybu- 
ną dla walki z nonsensami, zatruwającemi 
życie i zjadającemi czas obywateli. 


Życie czy martwa 
litera? 


Zgodnie z par. 14 przepisów wykonaw- 
czych do Ustawy z dn. 28 października 1921 
r. 6 opłatach stemplowych od rachunków i po 
świadczeń odbioru (Dz. Ust. 107, poz. 785), 
banki, uprawnione do bezpośredniego pobie- 
rania opłat, zobowiązane zostały do prowa- 
dzenia odpowiednich ksiąg opłat i wnoszenia 


" pobieranych kwot perjodycznie do kas Skar- 


bowych. 


Zdawałoby się, że przepis jest prosty i 
banki prowadzić mogą tyle ksiąg opłat (reje- 
strów), ile to dla nich jest dogodnem, nie 
sposób bowiem pomyśleć, aby ustawodaw- 
stwo wkraczało w techniczne urządzenia ban- 
kowe, zwłaszcza tam, gdzie pomieszczenia są 
bardzo obszerne i dla wygody publicznej u- 
rządzone są specjalne wydziały, decentrali- 
zujące czynności, aby ekspedjowanie klijen- 
teli szło szybko i sprawnie. Obojętnem jest 
wszakże, ile rejestrów instyłucja dana pro- 
wadzi, byleby wnosiła regularnie przypadają- 
ce Skarbowi opłaty. 


Otóż tak nie jest i tu bowiem sięga inge- 
rencja naszej wszechwładnej biurokracji, naj 
więcej zawsze zajętej szukaniem dziury w 
całem. Znalazł się oto pewien Urząd Skar- 
bowy w Województwie kieleckiem, który, o- 
pierając się na dosłownym tekście Ustawy, 
że: „instytucje winne prowadzić KSIĘGĘ 
opłat”, nie zezwala bankom w okręgu swoim 
prowadzić więcej jak jeden rejestr, mimo to, 
że technicznie jest to” wprost niewykonalne, 
a z punktu ducha ustaw krytyki nie wytrzy- 
muje. W dodatku jeszcze Urząd wymienio- 
ny za niestosowanie się do jego nakazu grozi 
represjami i karami i to wszystko dlatego, że 


Ustawa przewiduje wyraz „KSIĘGĘ”, a nie 


„KSIĘGI. 
Jasnem jest, że ustęp par. 14 Rozporzą- 


dzenia ustalą tylko obowiązek prowadzenia | 


księgi opłat i nie określa liczby tych ksiąg, 
gdyby bowiem pójść po linji rozumowania 
Urzędu Skarbowego, to doszłoby się do wnio- 
sku, że wszystkie instytucje, łącznie wymie- 
nione w ust. 2 par. 14, miałyby prawo -pro- 
wadzić tylko jedną księgę opłat, na co chy- 
ba i nasz Urząd, grożący karami, zgodzić 
by się nie ckciał. 


Dełicile est satiram non scribere.., 
Bankowiec z Częstochowy. 


| 


Stany Zjednoczone Europy w oświetleniu myśli 
francuskiej | | 


Świeżo ukazała się książka Foaia 


Delais p, t. „Les Contradictions du Monde: 


Moderne" (Rozbieżność i świata dzisiejszego). 
Angielski sprawozdawca, którego opinję o 
tej książce chcemy streścić, Ch. R. Hargrove, 
uważa, iż również dobrym tytułem dla tego 
dzieła mógłby być „Wielkie Iluzje Powojen- 
ne", i widzi w tej książce początek walki z 
przesądami wybujałego nacjonalizmu, który 
tak się rozwielmożnił obecnie, Myśli prze- 
wodnie Delaisi'ego są następujące: w cza- 
sach ostatnich takty dokonane stale wyprze- 
dzają ideje i teorje; przy kryzysie ekono- 
micznym, tak odczuwanym przez wszystkie 
ludy Europy, nieprzezwyciężone trudności 
w postaci nawykowych uprzedzeń tają się 
wewnątrz naszych jaźni; każde państwo dzi- 
siejsze dąży do wzmocnienia zasady nacjo- 
stosowania norm współżycia międzynarodo 
wego; w wyniku ostatecznym ludzkość zmu- 
szona będzie do przystosowania dzisiejszych 
socjalnych i politycznych idei, do faktów, 
stwarzanych przez ekonomiczne warunki i 
wyprzedzających teorje i ideje. |. 

F, Dełaisi na początku swego dzieła daje 
zatys ciągłej zmiany .idei przewodnich, jakie 
przyświecały Europie w ciągu wielu wieków 
ubiegłych. Roztrząsa on wpływy politeizmu 
pogańskiego, chrześcijaństwa, feudalizmu, 
władzy świeckiej papieży, monarchizmu i 
republikanizmu i przychodzi do przekona- 
nia, że najczęściej ideje powstały jako wy- 
nik przeobrażeń faktycznych i wlokły się 
za wypadkami historycznemi, zawsze w tyle 
za nimi pozostając, Gdy zaś Delaisi ocenia 
nacjonalizm państwowy, a więc i ekonomi- 
czny — zdaje mu się, iż czas wielki juź nad- 
szedł, aby poddać ścisłej rewizji tę ideę, po- 
nieważ ludzkość doszła w tej kwestji do zu- 
pełnego zamętu pojęć w dzisiejszym kryty- 
cznym okresie historji wszechświata, 

„Podczas czterech pokoleń, dzielących 
dzisiejszą Francję od pierwszego cesarstwa 
— mowi aisi — stosunki ekonomiczne 
całej kuli ziemskiej zmieniły się znacznie 
więcej, niż podczas dwudziestu pokoleń, ja- 
kie dzieliły czasy Katona starożytnego od 
czasów Napoleona”. Jeszcze przed stu la- 
ty podział zajęć i specjalizacja istniały tyl- 
ko w zarodku; wzajemna zależność mał 
przedsiębiorstw odczuwana była tylko w ob- 
rębie gminy, a większych — tylko/w grani- 
cach okręgu miejskiego; wymiana towaru 
z kupcem lub producentem cudzoziemskim 
dotyczyła najczęściej wytóbów luksusowych, 
bez których bardzo łatwo obejść się mógł 
każdy. Otóż przy takich warunkach naro- 
dy w tym okresie czuć się mogły zupełnie 
niezależnemi państwowo i ekonomicznie, po 
nieważ prawie zawsze były samowystarczal- 
ne i mogły się obywać bez wszelkiego współ 
działania z innymi narodami i państwami, 
Ale przy rozwoju produkcji maszynowej sto 
sunki te w ciągu wieku ostatniego zupełnie 
się przeinaczyły. Dziś żaden naród nie jest 
samowystarczalnym i niema dziś państwa, 
które od innych byłoby niezależne w zakre- 
sie produktów spożywczych, surowca lub 

u. Żadne nie może pozwolić sobie na 
zerwanie stosunków z innemi, ponieważ 
przy takiem zerwaniu traci się albo nabyw- 
ców, albo też dostawców, a więc naraża się 
na dotkliwe i poważne straty swój własny 
organizm ekonomiczny i państwowy, nieroz- 
dzielnie związane ze sobą, 


Aby uprzytomnić czytelnikowi zaszłe w 
stosunkach ludzkich zmiany i aby dać przy- 
kład realny, p. Delaisi przytacza przeciętny 
dzień przeciętnego obywatela francuskiego 
w Paryżu. Otóż, gdy taki obywatel się bu- 
dzi i przystępuje do mycia się, używa do tej 
czynności mydło, zrobione z tłuszczów, po- 
chodzących z Kongo w Afryce, 
się ręcznikiem, wyrobionym z luizjańskiej 
bawełny (Ameryka). Koszula jego i koł- 
nierz zrobione są z Inu rosyjskiego, a ubra- 
nie z wełny południowo-airykańskiej lub 
australijskiej. 
jest z surowego jedwabiu japońskiego, buty 
uszyte ze skór wołów argentyńskich, gar- 
bowanych przy użyciu chemikałlij niemiec- 
kich, Gdy ten „przeciętny obywatel" prze- 
chodzi do stołowego pokoju — siada przy 
stole z węgierskiego dębu, rzeźbionego 
przez holenderskich majstrów i używa zasta 
wy, zrobionej z brazylijskiej miedzi, malaj- 
skiej cyny i australijskiego srebra. Na śnia- 
danie je chleb z ziarna francuskiego, rumuń- 


nalizmu, chociaż zmuszone jest do ciągłego | 


| skiego lub kanadyjskiego, jajka z Algieru, 


mięso z Ameryki Południowej, 
Anglji, cukier z Kuby, kawę 
herbatę cejlońską. 

Trzeba jechać do biura, Tramwaj dzia- 
łaćby nie mógł, gdyby patentowane angiel- 
skie wynalazki Tomson-Houston nie były 


konfitury z 
raązylijską lub 


„w nim zastosowane, W biurze przejrzeć 


a wyciera. 


Jedwabny krawat utkany | 


x 


nasz. obywatel musi ceduły giełd Liverpool'u, 
Londynu, Amsterdamu lub Jokohamy, a po- 
tem dyktuje listy, które sekretarka pisze na 
amerykańskiej maszynie i daje mu je do pod 
pisu, który: uskuteczniony zostanie wiecz- 
nem piórem angielskiem, W fabryce tego 
obywatela pracują maszyny zbudowane w 
Alzacji według wzorów niemieckich, poru- 
szane energją cieplną węgla z Cardiffu i 
wyrabiają z surowców, sprowadzanych z 
różnych stron kuli ziemskiej, artykuły, ga- 
lanterji paryskiej, które wysłane będą do 
Brazylji pierwszym niemieckim statkiem, ja- 
ki zawinie do Cherbourga, 

W banku zainkasuje holenderski czek, 
opiewający na floreny. i kupi funty szter- 
lingi dla zapłacenia surowca, a może przy 
tej okazji nabędzie trochę akcyj naftowych 
przedsiębiorstw w Borneo i Meksyku. 

Wieczorem, gdy żona jego włoży toaletę 


paryską i futro ze skór syberyjskich lisów, : 


a na szyję założy brylanty z Transwaalu i 


perły indyjskie — obywatel idzie na obiad 
do włoskiej restauracji, a potem uda się do 
teatru, by podziwiać rosyjski balet lub hisz- 
pańską Śpiewaczkę, Po teatrze lekką prze- 
kąska w kaukaskim kabaracie przy dźwię- 
kach murzyńskiej orkiestry, a potem powrót 
do domu, gdzie z głębokiem wewnętrznem 
zadwoleniem o samowystarczalności Fran- 
cji i o konieczności zdrowego nacjonalizmu 
przeciętny obywatel zasypia na pierzynach, 
wypchanych puchem ptactwa z Norwegii. 
Po takim przykładzie Delaisi przychodzi 
do wnioski, iż ciężar zagadnienia polega na 
tem, że w rzeczywistości dzisiejszy czło- 
wiek nie jest obywatelem tylko swego kra- 
ju, lecz obywatelem całego świata, ale jesz- 
cze tego należycie nie zrozumiał, w 
tym wypadku, jak i w innych, wyprzedziły 
ideę, która powolnym krokiem w ślad za 
faktami dąży i mgłą swoją okrywa realne 
stosunki ludzkie, Maszyny zmieniły sys- 
tem produkcji i zmusiły do tworzenia mię- 
dzynarodowych organizacyj wymiennych o 
wielkich i skomplikowanych programach 
działalności. |Ideał nacjonalizmu monarchi- 
czno-wojującego zastąpiony został przez nà- 
cjonalizm ekonomiczno-podbijający i przy 
zdobywaniu rynków kolonjalnych (znów w 
imię utrzymania czalności pań- 
stwowo-narodowej) doprowadził do wielkiej 
wojny światowej. Zwycięzcy zmuszeni z0- 


stali do ściślejszego porozumienia ekonomi- | 


.cznego między sobą, zanim wojna się skoń- 
czyła, lecz — jak mówi Delaisi — dwa bloki 
ekonomiczne, jakie podczas wojny się utwo- 
rzyły (Ententa i mocarstwa centralne) po 
traktacie- pokojowym rozbiły się na dwa- 
dzieścia części, wzajemnie z sobą i wciąż w 
imię niezależności i samowystarczalności 
nacjonalnej rywalizujących i 
się. Cytując słowa Owen Younga, jednego 
z imicjatorów planu Daves'a, iż „już istnieje 
nauka wojny, a więc należy nam tworzyć i 
naukę pokoju”, Dełaisi nakazuje liczyć się 
z faktem istnienia wielu państw, których 
ludność wytwarza nadmiar produktów ma- 
szynowych, ale konsumuje więcej środków 


Nie można twierdzić, by w ciągu tych dzie 
sięciu tysięcy lat, odkąd istnieje to, co nazy- 
wamy kulturą, wzrosło w szczególniejszy spo 
sób wzajemne zaufanie wśród ludzi, Jest 
więcej niż prawdopodobnem, że taki pan ja- 
skiniowiec, torując sobie w gąszczech nad 
brzegami Tygrysu, drogę w ciemnościach no- 
cy, bał się niemniej, że jakiś kochany bliźni, 
złakomiwszy się na jego ekwipunek, roz- 
trzaska mu czaszkę, niż boi się nowoczesny 
obywatel nowoczesnego kulturalnego pań- 
stwa, wracając przez opuszczone ulice wiel- 
kiego miasta do swego nowoczesnego miesz- 
kania, A z pewnością pan jaskiniowiec, o- 
puszczając swoje mieszkanie, nie zabezpie- 
czał drzwi pięcioma  patentowanymi zatrza- 
skami, wertheimowską kłódką i angielskim 
łańcuchem, ani nie włączał genjalnie pomy- 
ślanej instalacji dzwonków alarmowych, tak 
jak to czyni dzisiaj każdy przeciętny pan 
Iksiński i Jpsylonowicz. Wreszcie, gdy ja- 
skiniowiec ratował w kłopotach swego przy- 
jacieła i pożyczał mu parę jaskiniowych gro- 
szy, nie żądał z pewnością wystawiania we- 
ksła i odpowiedzialnego żyra. Jedńem slo- 
wem gdy chodzi o gotówkę i caiość skóry 
wydajemy się sobie wzajemnie bardzo po- 
dejrzanymi. i 

Nieutność ta jest jednak ograniczoną, zwią 
zaną z pewnymi okolicznościami, budzi się 
tylko od wypadku do wypadku i nie jest o- 
kazywaną w życiu codziennem, Ale istnieje 
inna nieufność, powszechna, ogromna, pañu- 
jąca nad każdym krokiem, przewidująca, lu- 
bująca się w zasadzkach i prowokacji najpo- 
iężniejsza nieufność ludzka: nieufność seksu 
alna. Dominująca podejrzliwość człowieka 
wobec człowieka. Wobec pustej drogi, pu- 
stego pokoju, szerokiej kanapy, kopy siana, 
ciemnej bramy, sięgającego do podłogi obru- 
sa, nieokreślonego kierunku wzroku, żaden 
człowiek nie dowierza drugiemu. Tysiące i 
setki tysięcy uważamy za niezdolnych do 
kradzieży, rabunku lub zabójstwa — uwalnia 
my ich z góry od wszelkich podejrzeń — a 
czy jest chociaż jeden zdrowy człowiek, któ- 
rego nie byliśmy w stanie podejrzewać w pe- 
wnych okolicznościach o zdradę seksualną, 
kradzież seksualną lub seksualne oszustwo? 

Pan bankier bardzo często każe zupełnie 
obcego człowieka prosić do swego gabinetu, 
przeładowanego bezcennymi drobiazgami i 
pozostawia tam samego godzinami — a 
czy zosiawiłby go chociaż na 15 minut w po 
koja żony lub córki sam na sam z nią? Tem 
mniej, im bliższy byłby to znajomy. A po- 
cząwszy od pokojówki sto na sto znacząca 
będzie się uśmiechać, gdy dowiedzą się, że 
panna X. raz lub dwa razy godzinę spędzi- 


| ła sam na sam w swoim pokoju z panem J, 


spierających -i 


Spróbujcie podejść do młodej kobiety na 
ulicy i zapytać ją o drogę — jeśli z miejsca 
nie wyprosi sobie wszelkich zaczepek, to 
mruknie coś niezrozumiałego i szybko się od- 
dali. Nie wątpi ani na chwilę, że pytanie to 
miało inny cel, Dotknijcie się w ścisku w 
tramwaju rękawa jakiejś kobiety — zmie- 
rzy was piorunującym wzrokiem, w którym 
wyczytacie wyraźnie, 0 co was >skarża i od- 


| grodzi się szybko od was konduktorem. Spróe 


spożywczych, niż sama wyprodukować jest - 


w stanie, jak również jednoczesnego istnie- 
nia państw produkujących nadmiar środków 
spożywczych i surowców, państw jak Rosja, 
kraje bałkańskie, Turcja, Chiny, Afryka, 
Południowa Ameryka — i przychodzi do 
wniosku, iż w celu harmonijnego współdzia- 
łania narodów należy tworzyć organizacje 
wymieńne — międzynarodowe, które rywa- 
lizację i współzawodnictwo wykluczyć będą 
mogły. 

Wojna wytworzyła brak kapitałów i zu- 
bożyła klientów wymienionych wyżej produ- 


kujących pańsiw. Należy więc — zdaniem | 


Delaisiego — wspólnemi -siłami stworzyć 
wspólny kapitał obrotowy dla ekonomicznej 
rekonstrukcji świata i z tego kapitału zasi- 
lać chwilowo zubożałych partnerów. Ale 
; kapitał i towary muszą wtedy mieć prawo 


jłowcami takiego syndykatu państw dla re- 
konstrukcji dobrobytu ludzkości, a więc na- 
leży również wprowadzić międzynarodową 
jednostkę monetarną, usunąć restrykcje w 
obrocie gotówkowym i drogą systematycz- 
nego, chociażby powolnego, zniżenia 

‘celnych dążyć do wprowadzenia wolnego 
handlu. Międzynarodowa |lzba Handlowa 
— w zakresie handlu i przemysłu, jak Mię- 
dzynarodowe Biuro Pracy w zakresie życia 
robotników, dążyć winna do usunięcia prze- 
sądów, szowinistycznego nacjonalizmu, w 
imię których tyle krwi już się przelało. 


Przed oczyma Delaisi'ego stoi stale ideał e- 


konomicznych stanów zjednoczonych Euro- 
py, w czem zgadza się z W, Harrisem, A. 
Harrisonem, Kannerem i innymi propa- 


wolnego obrotu między wszystkimi udzia- ` 


| 


buj i zaproś do twego pokoju hotelowego zna 
jomą kobietę, aby porozmawiać z nią, dajmy 
na to, o ekshumacji jej wuja—za chwilę za- 
puka dyskretnie do drzwi portjer lub nume- 
rowy i będzie usiłował wyjaśnić ci, że w 
przyzwoitym hotelu nie wolno przyjmować 
wizyt pań. Zatrzymaj przy pożegnaniu nieco 
dłużej rękę jakiejś pani w twej dłoni — ona 
i wszyscy, którzy to widzą snuć będą tysią- 
czne kombinacje seksualne. bs 

Powiedz jej, że ma śliczne oczy — nie- 
chybnie wyciągnie z tego wnioski seksualne. 
Puść o której z pań plotkę, że posiada nie- 
ślubne dziecko — ani jeden z jej znajomych 
nie będzie wolny od podejrzeń ojcowstwa, a 
jeśli dość wyraźnie i z przekonaniem oświad- 
czysz; że ojcem jest jej siedemdziesięcioletni 
dziadek — uwierzą w fo. 

Emancypacja kobiety nie zmniejszyła tej, 
podejrzliwości seksualnej a nawet ją zwię- 
kszyła. I czy rzeczywiście jest tyle powo- 
dów do tej podejrzliwości? Uczciwa odpo- 
wiedź musi brzmieć: tak. Więcej ludzi cu- 
dzołoży niż kradnie, A mimo to każdy sta- 
ra się zastrzec przeciw takim podejrzeniom 
— chyba, że dojdzie do wniosku, iż cała ta 
podejrzliwość, to doszukiwanie się obrażo- 
nej moralności — nie są niczem innem jak 
tylko fenomenalną, powszechną zazdrością. 
Zazdrością wszystkich o wszystkich, i że wła 
śnie świadomość iż się jest szpiegowanym i 
że się wzbudza uczucia zawiści i zazdrości, 


dodaje uroku i pikantnego posmaku skądinąd * 


dość powszednim użyciom. ~ A. H, 


— kończy Delaisi swoje dzieło — odzyska 


równowagę dopiero wtedy, «gdy w duszy każ 
dego wytwórcy dóbr idea o wzajemnej za- 
leżności ekonomicznej narodów i państw 
zajmie takie miejsce, jak idea zbawienia w 
duszy chrześcijanina, jak idea równości w 
myśli demokraty, idea ojczyzny w sercu oby 


gatorami „ekonomicznego Locarno", „Świat | watela własnego kraju". H. Zienkiewciz. 
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kich sprawach, 


Szkice wiejskie 


Drogi wzmożenia polskiej produkcji hodóx 


Bardzo mała, zapewne, część czytelników 
gazet codziennych zatrzymała uwagę na 
wzmiankach o organizowaniu 


| 


ł 


się i zebraniu | 


chłodzone na kołejach; aby uruchomić dłu- 
goterminowy kredyt gerana ton dla zrze- 
szeń przetwarzających pr ty zwierzęce; 


Państwowej Rady Rolniczej, jakich kilka u- | aby rolnicy utworzyli własną organizację 
kazało się w ostatnich miesiącach ubiegłego | zbytu, której podstawą wiaty być Spółdziel: 


roku. Rada jest instytucją zupełnie nową, 
powołaną do życia przez ustawę z 17 marca 
1925 roku. Jest ona aie doradczym i 
opinjodawczym Ministra Rolnictwa we wszel 

jakie jej zostaną przedsta- 
wione ai ak: Śwłada się z przed- 
stawicieli więk: organizacji rolniczych, 
związków spółdzielczych, i wyższych szkół 
rolniczych oraz powołanych przez ministra 
rolnictwa rzeczoznawców. 

Pierwsze zebranie Rady odbyło się w 
Warszawie 17 i 18 grudnia 1925 r. przy u- 
dziale około stu osób. Zgromadzeni wysłu- 
chali dziesięciu referatów, przedyskutowa»« 
nych zaraz w siedmiu wyłonionych komi- 
sjach, które opracowały szereg wniosków u- 
chwalonych następnie na plenum, Trzy ko- 
misje (między niemi hodowlana), nie mogąc 
w dwudniowych obradach opanować całko- 
witego materjału, pracują dalej w celu przy- 
gotowania go na następne posiedzenie Rady, 
Tym razem zatrzymamy się tu wyłącznie 

injach Rady dotyczących hodowli, 

odowla jest działem produkcji rolniczej 
posiadającym dla naszego gospodarstwa na- 
rodowego pierwszorzędne znaczenie, ale na- 
ogół dość u nas jeszcze zaniedbanym. 

Warunki naturalne dla hodowli są w Pol 
sce dalekie od idealnych. Bez usilnych sko- 
ordynowanych zabiegów powoła- 
nych czynników skazywałoby nas to na za- 
dawalnianie się rezultatami, które gdziein- 
dziej wważane byłyby zaledwie za średnie, 
jeśli nie za mierne. A jednak forsowanie 
produkcji zwierzęcej jest nam kategorycznie 
nakazane warunkami ekonomicznymi, 

Masowy produkt zwierzęcy w stosunku do 
takiegoż roślinnego jest niejako półfabryka- 
tem w. stosunku do surowca, zwłaszcza, że 
duża część produkcji roślinnej przeciętnego 
gospodarstwa jest właściwie  ódpadkiem 
(względnie produktem ubocznym), którego 
mie da się wykorzystać w inny sposób 
przy pomocy zwierząt domowych. Pomija- 
jąc inne względy natury organizacyjnej, nale 
ży podkreślić, że dzięki inwentarzawi żywe- 
mu w gospodarstwie zostaje większa część 
składników nawozowych zawartych w ziemio 
płodach, które wywiezione, jako składniki 
produktów roślinnych, jużby do roli nie wró- 
ciły i musiałyby być zastąpione dowożem 
zzewnątrz kupnych nawozów. Dalej produ- 
kty zwierzęce mają wyższą wartość sprze- 
dażną i są łatwiejsze do zbytu, jako. mało 
objętościowe i cieszące się znacznym popy- 


tem; 

Powyższe należy brać uwagę także 
przy rozważani og arce narodowej 
nie zaś tylko pojedyńczego warsztatu rolne- 
go. Wywiezienie z kraju — zamiast zboża 
i ziemni — masła, tłuszczu zwierzęce- 
go, mięsa i skór, pochodzących od (albo z) 
zwierząt wy. ych na części tylko tych 
sprzedażnych ziemiopłodów pozostawia w 
nim masę cennych materjałów, nie poddają- 
cych się łatwo ocenie na pieniądze w sumie 
wszystkich swych wartości, — daje  zatrii- 
dnienie licznym rękom róboczym, wzmaga 
obroty handlowe, a wartość eksportu przy- 
tem powiększa. ' 

To też zupełnie naturalną jest rzeczą, że 
w opinjach Państwowej Rady Rolniczej tym 
sprawom poświęcono najwięcej miejsca, obra 
zując treściwie stan faktyczny, dążąc do u- 
jęcia całości zagadnienia i formułując postu- 
laty producentów. Wszystko to nie jest no- 
wem dla sfer fachowych. Ale postawienie 
drogowskazów dla „ polityki ekonomicznej 
państwa przez ciało zbiorowe i reprezentu- 
jące rozległą skalę interesów producentów 
rolnych jest niezmiernie ważnem. Opinja w 
sprawie opłacalności i organizacji zbytu do- 
bytku żywego stwierdza  przedewszystkiem, 
jakie kierunki chowu zwierząt są najważniej- 


na 
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nie — w jakich sfinansowania ważną rolę 
wyznacza opinja Rady samorządom; aby po- 
dzielić rynki krajowe i zagraniczne między 
organizacje rolniczo - handlowe i wypraco- 
wać normy standartowe odpowiednio do wy- 
magań tynków; aby publiczny handel żywym 
inwentarzem był uporządkowany i oparty na 
ustalonych regułach; aby personel zawodo 
dla zakładów handlowych i prze 

był systematycznie kształcony; aby stworzyć 
podstawy prawne do owadzenia oma- 
wianej organizacji, aby zapewnić hodowli 
wystarczającą opiekę weterynaryjną. 


Wyżej streszczona opinja Państwowej 
Rady Rolniczej nie wyczerpuje spraw hodo- 


wlanych, jakie w interesie produkcji krajo- 
wej należałoby poruszyć. Wnioski jej komi- 
sji hodowlanej dotyczą podobno tylko części 
zgromadzonego materjału i są odpowiedzią 
tylko na zadane pytania, Sprawy materjału 
rzeźnego i nabiału — pod względem eiełctu 
ekonomicznego wysuwające się na pierwszy 
plan — zostały przetrawione systematycznie 
i (jak robią wrażenie) całkowicie. Trzeba 
jednak pamiętać, że omówili je między sobą 
dopiero przedstawiciele rolnictwa. Nim o- 
mówione postulaty wejdą w życie muszą 
przejść jeszcze długą drogę. Tem dłuższą, 
iż u samego gruntu, u. organizacji 
tak wiele jest do zrobienia. Państwowa Ra- 
da Rolnicza np. pragnie widzieć podstawo- 
WA az? organizacyjną w spółdzielni 
producentów, Na 1 sierpnia 1925 r. liczono 
u nas 172 spółdzielnie mleczarskie; 7 zbior- 
nic jaji o spółdzielczych rzeźniach i chłod- 
niach mięsrych jeszcze nic nie słychać. A 
przeglądając statystykę, inwentarza żywego, 
widzimy liczbę (z 1921 r., a więc na dziś nma- 
pewno za szczupła) bydła miedaleką 8 mi- 
ljonów sztuk, owiec niedaleką 2,2 miłjonów, 
trzody chlewnej blisko 5,2 milj., drobiu po- 
nad 25 miljonów, 
E. Dzierzbicki, 


S.R 


Bilans handlowy 
grudzień 1925. 


W grudniu 1925 r. przywieziono do Pol- 
ski z zagranicy surowców i towarów goto- 
wych za 85.517,000 złotych, wywieziono zaś 
z Polski zagranicę za 186.808.000 złotych, 

Nadwyżka wywozu nad przywozem wy- 
nosiła w tym miesiącu 101,291.000 złotych. 

Rezultat doprawdy zdumiewający, a cy- 
fra wartości wywozu grudniowego rekordowa. 

Według tymczasowych obliczeń Gł. Urzę- 
du Statystycznego wartość całego przywożu 
do Polski w roku 1925 wynosiła 1.666.062.000 
zł. a wartość wywozu z Polski 1.396.612.000. 
Przeciętnie więc wypadałoby na miesiąc 150 
milj. wartość przywozu, a 110 milj, wartość 
wywozu. Cyfry grudniowe tak pod wzglę- 
dem zmniejszenia się przywozi jak i wzmoże 


i nia wywozu daleko odbiegają od tych prze- 


sze, wymieniając kierunek mleczny (bydło), | 


mięsny  (nierogacizna, bydło, drób, owce), 
produkcję jaj i wielostronny (w niektórych 
okręgach) chów owiec. W dalszym ciągu kon 
statuje uzależnienie iesienia się hodowli 
od warunków zbytu produkcji hodowlanej; 
formułuje szereg wymogów do zastosowania 
przy akcji podniesienia techniki hodowlanej 
oraz wskazuje liczne szczegóły organizacji 
zbytu. Osłatni wyraz należy rozumieć bar- 
dzo obszernie, włączając w to pojęcie wszy- 
stkie czynności: od oddania na rynek zwie- 
rzęcia — czy produktu zwierzęcego — przez 
gospodarstwo rolne, poprzez wszelkie czyn- 
ności przetwórcze, transport, magazynowa- 
nie, aż do zagadnień czysto handiowych i kre 
dytowych. Na najbliższą więc przyszłość 
stawia Rada wymagania, aby państwo zaspa- 
kajało własne potrzeby (np. wojska) w za- 
krasie wytworów produkcji zwierzęcej wprost 
u rolnżków; aby były uruchomione wagony 
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ciętrrych. 


Z większych pozycji przywozu wymienić 
należy następujące: 


produkty spożywcze 17.6 milj. zł. 
produkty zwierzęce 5.4. milj. zł. 
rudy 34 milj. zł, 
wyroby gumowe 1.7 milj, zł. 
chemikalja 44 milj, zł. 
wyroby metalowe 5,3 milj. zł. 
maszyny 65 milj. zł, 
materjały elektr 3,7 milj. zł. 
surowce i materjały - 

wiókiennieze 23.1 milj. zł, 
odzież 24 milj. zł. 
samochody i.i milj. zł. 
Wywieźliśmy natomiast: 
żywności za 80,4 milj. zł. 
zwierząt za 13.1 milj. zł. 
drzewa za 20.0 milj. zł. 
nasion za 4.5 milj. zł. 
węgla za 19.3 milj. zł, 
wyrobów metalowych za 11.4 milj. zł. 
materjałów 

włókienniczych za 18.1 milj. zł. 


z dnia 31 stycznia 1926 r 


Rynek pieniężny I giełda 


Pożyczka zagraniczna. 

Uzyskanie pożyczki zagramicznej stoi je- 
szcze przed znakiem zapytania. Albowiem 
zarówno ; jako też i Anglja pa- 
trzą niechętnie na coraz liczniejszy odpływ 
swoich kapitałów do innych państw euro- 
ejskich i osłabienie własnych ów. 
zćzególnie wzbraniają się udzielać kredy- 
tów krajom wschodnim — a to ze względu 
na ich polityczne położenie. Jak zapew- 
niają j k sf liżone do Rządu, po 
życzka Bankers Trustu jest prawie dokona- 
na, a faktyczne jej przeprowadzenie zależeć 
będzie tylko od warunków, jakie nam wspo- 
mniany k postawi, Ń 

Rząd polski starał się uzyskać pierwot- 
nie pożyczkę pod żastaw monopolu tytonio= 
wego, zobowiązując się pokrywać całe ża- 
potrzebowanie na tytonie zagraniczne wy- 
łącznie w Ameryce. Ostatnio jednak zgo- 
dził się podobno na formę dzierżawy. Przed 
stawiciele Bankers Trustu i American To- 
bacco Comp. zakończyli już badanie warto- 
ści polskiego monopolu tytoniowego oraz 
zbadali w ogólnych zarysach stan gospodar- 
czy kraju i wyjechali we wtorek z Warsza- 
wy. Zebrane materjały przedstawią wspom 
niani eksperci w Ameryce, poczem rozpocz- 
ną się właściwe pertraktacje; pożyczkę tę 
można źdaje się traktować zupełnie poważ- 
mie, ponieważ za firmą Bankers Trust stoi 
Morgan. j 

Nadzieja na wielkie zyski, dające się 
osiągnąć z eksploatacji monopolu tytónio- 
wego — w razie przeprówadzenia go facho: 
wo i z amerykańskim 
poważne matecjalne korzyści, jakie dać mo- 
że samo ulokowanie w Polsce sumy 100 mi- 
bonów dolarów, zachęciło wiele innych 
grup zagranicznych do oferowania pożyczek 
na mniej więcej inych warunkach. 
Jako poważnych  reflektańtów wymieniają 
jedni grupę Gordon - Freres - Drei- 
fuss, drudzy Rotschilda, inni znów Toepli- 
tza, wreszcie mniejsze francuskie i amery- 
kańskie firmy tytoniowe, 

Stery miarodajne twierdzą jednak, że 
wszyscy ci reflektanci nie wchodzą przy 
obecnych pertraktacjach w rachubę i nie- 
którzy z nich oferujący rzekomo korzyst- 
niejsze warunki od nieujawnionych jeszcze 
dotychczas warunków Bankers Trustu, chcą 
oddziałać przez to na wspomniany bank a- 
merykański w kierunku prowizyjnym. Gru- 
py te poza tem oficjalnie z Rządem nie kon- 
terowały. 


Sytuacja kredytowa. 


Wycofanie przez Bank Polski z obiegu 
tak olbrzymiej, jak na nasze stosunki kwo- 
ty 16 miljonów złotych w banknotach — od- 
biło się bardzo dotkliwie na naszym rynku 
pieniężnym. 

Bank Polski bowiem jest obecnie wobec 
niem finansowej banków prywatnych, 
jedynem źródłem faktycznego i taniego kre 
dytu. 

Wycofując banknoty zmniejsza również 
kredyt dyskontowy — nieodzowny dla na- 
szego życia gospodarczego. Restrykcje In- 
stytucji Emisyjnej i brak gotówki w ban- 
kach, wytworzyły na rynku jeszcze większy 
chaos i spowodowały podniesienie się sto- 
py procentowej przy tranzakcjach prywat- 
nych. Za dyskónto weksli dolarowych żą- 
dano od 4 do 5 procent, za złotówe 7 do 8 
procent miesięcznie, za pożyczki na zasa- 
dzie gwarancji poważniejszych banków 3% 
do 5 i pół proceńt w stosunku miesięcznym, 
co przekracza 6—7 krotnie stawkę procen- 
tową, pobieraną nawet w tak słabo ekono- 
micznie stojących krajach, jak Austrja i 
Niemcy. 

Niektórzy jednak fabrykanci, mający po- 
ważniejsze zamówienia zagraniczne — dys- 
kontowali swój materjał wekslowy w Berli- 
nie na 3 procent w stosunku miesięcznym, 


Urazy men 


K 
sprawiają nam prawdziwą przyjem- 
ność. Korzyść może dać „PRAWDZIE“ 
rozpowszechnianie jej w kołach 
znajomych i przysyłanie nam adresów 
osób, które po zaznajomieniu się 
z „PRAWDĄ“, stałyby się zwoólenni- 
kami jej Okazówe numery wysyłamy 
bezpłatnie. 


rozmachem — oraz , 
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Brak gotówki, niewystarczające rynki 
zbytu oraz niemożność sprowadzania z za- 
granicy potrzebnych do produkcji surow- 
ców, zmusiła wiele towarzystw do czasowe- 
go zamknięcia warszłatów lub ĉo majamiej 
do poważnej redukcji godzin pracy. 

Położenie banków nie wykazało w okre- 
sie sprawozdawczym żadnej poprawy. S 
wencje rządowe, udzielane niektórym z nich 
wystarczyły na drobne zaledwie pokrycie 
zobowiązań wobec kapitału krajowego, 
wne ustalenie się złotego sprawiło, że wy- 
cofywanie wkładów żłotowych nieco się 
zmniejszyło, 

Natomiast niekorzystnie odbiły się na 
skórze banków ostatnie przepisy dewiżowe, 
uniemożliwiające wskutek załtażu 
nia walut — spłacanie zobowiązań waluto- 
wych wobee wierzycieli krajowych, W 
związku z tem zarządzeniem zmniejszyła stę 
poważnie ilość trańzakcyj dyskontowych. 

Pomimo jednak ciężkiego położemia in- 
stytucyj pieniężnych — powstają nowe ban- 
ki, Tak niedawno założono w Warszawie 
Bank Polsko - Amerykański, w najbliższym 
zaś czasie ma powstać ż inicjatywy gripy: 
dzierżawiącej Monopol Zapałczany, Szwedz= 
ko - Amerykański Bank Zapałczany, 


Drobni akcjonarjusze. 
Dnia 26 stycznia r. b. odbyło się Nadzwy 


czajne Walne Zgromadzenie Polskiego Prze- 
mysłu Naftowego, pod przewodnictwem pre- 


zesą Rady Nadzorczej Dr, Edmunda Kalety. ` 


Poza  przedstawicielami grupy więksżo- 
ści, (Dr, E Kaleta oraz anglicy Perkins i 
Taylor) posiadających 227,300 akcyj na ogól 
ną ilość 500,000, zjawiło się na zebraniu kil- 
ku zaledwie przedstawicieli grupy  mniej- 
szości, reprezeniujących ogółem 45,618 szt. 
akeyi 2) $ 

Zebranie to, którego głównym punkiem 
programu była zamierzona fuzja z raiinerją 
Olejów Mineralnych „Kontakt” miało prze- 
bieg burzliwy. Albowiem akcjonarjusz i 
członek Rady Nadzorczej Gustaw Scholtz 
skrytykował sprawozdanie, zarzucając gru- 
pie większości: że od czasu prow a sa» 
nacji powiększyła długi P, P. N. o 100,000 
złotych, czyli zwiększyła je do sumy zło- 
tych 400,000, że obstawiwszy wszystkie 
miejsca w komitecie, uchwaliła. sobie wyna 
grodzenie w kwocie 800 dolarów miesięcz= 
nie, poczynając od 1-$o września 1925 roku, 
co jest zbyt wielkim wydatkiem w twardej 

w stosunku do 2000 zł. miesięcznie 
ogólnych kosztów handlowych i do poczy= 
nionych oszczędności w sumie 1500 zł., spo- 
wodowanych redukcją urzędników i zmniej- 


szeńiem innych wydatków administracyj= 
nych, Następnie zaznaczył p. Scholtz, że 
fuzja z „Kontaktem“ może spowodować 


zmajoryżowanie akcjonarjuszy przez posia- 
daczy akcji „Kontakt”. z 


W końcu doszedł p. Scholtz do wniosku, 
że z punktu widzenia akcjonarjuszy, zwła- 
szcza „imniejszości' byłoby korzystniejsze 
zlikwidowanie spółki, ponieważ jej majątek 
oszacowany został w roku 1924 na 500,000 
dolarów, czyli, że jedna akcja przy obecnym 
kursie dolara waerta jest około. 7 złotych 
(kurs giełdowy 40 groszy). Walne zgroma- 
dzenie postanowiło między innymi przenieść 
siedzibę spółki z Warszawy do Lwowa, Sa- 
moobrona drobnych akcjonarjuszy na wal- 
nych zebraniach spółek akcyjnych nie jest 
zjawiskiem odosobnione, ostatnich cza 
sach zaczyna się pokrzywdzona mniejszość 
buntować przeciw wszelkim zakusom wiel- 


kich akcjonarjuszy, Tworzą się nawet w ce 


lu obromy praw drobnych właścicieli akcji 
specjalne komitety, wydające pisma tygod- 
niowe i odezwy. 


Sprawa obrony małych akcjonarjuszy 
stała się obecnie w związku z interwencją 
czynników rządowych na giełdzie akcyjnej, 
wysoce aktualną. 

Awil, 


PO rady A Podst wych 


Stałe zastępstwa lub 
pojedyńcze zlecenia 


załatwia emerytowany naczelnik wy- 
działu podatkowego lzby Skarbowej 


Antoni Oprych 
Łódź, ul. Nowo- Cegielniana Nr. 3/5 
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Dnia 2-go stycznia wszystkie popołudnio 
we pisma w wielkich miastach przyniosły 
wiadomość o romansie rumuńskiego następ- 
cy tronu Carola i o jego rezygnacji z praw 
następcy tronu, Sensacja była dobrze po- 


 myślana. Afery miłosne na tronach i w po- 


bliżu tromów są najułubieńszym tematem 
współczesnej publicystyki — bo nawet w 


_ najbardziej demokratycznej republice panny 


śnią i marzą o krółewiczach, posiadających 
czułe serca i szczęście w miłości przedkła- 
dających nad blask korony, To też w pier- 
wszej chwili cały świat uwierzył w roman- 
tyczne powody kroku Carola i nie zdradza 
chęci doszukiwania się prawdziwych, bar- 
dziej prozaicznych. 
1  Rumunja, roszerzywszy znacznie swoje 
granice po wojnie światowej, sprawuje do- 
tychczas w mowych dzielnicach rządy woj- 
skowe. A ponieważ korpus oficerski skła- 
da się przeważnie z młodzieńców, którzy 
stopnie swoje zdobyli w czasie wojny świa- 
towej w wieku przeważnie poniżej 20 lat, 
nietrudno sobie wyobrazić, jak wygląda ta 
administracja. 

Bożyszczem i najwyższym protektorem 
młodzieży oficerskiej, sprawującej rządy w 
przyłączonych prowincjach był książę Ca- 
rol 

W Rumunji rządzi dynastja Hohenzoller- 
nów, a tradycją tej dynastji jest opozycja na 
stępców tronu wobec panującego, Carol nie 
był wyjątkiem. Opozycja jego szła w kie- 
runku sprzeciwienia się nawet najsłabszym 
próbom króla i rządu ujęcia w karby wojsko 


Przemysł Wełniany 


Spółka 


Bilans otwarcia w złotych na dzień 1 października 1923 r. 


Królewicz Carol rumuński 
Dlaczego zrzekł się tronu? 


= PRZE PW = PEPE F 


„PR A W D A* z dnia 31 stycznia 1926 r. 


wej oligarchji, domagania się absolutnej bez- 
karności dla wybryków oficerskich i trakto- 
wania ich jako objawów zdrowej tężyzny, a 
co najważniejsze patrzenia przez palce tak- 
że i na różne finansowe operacje tej mło- 
dzieży, dokonywane w zdobytych dzielni- 
cach, 


Książę Carol był z urzędu szefem rumuń 
skiego lotnictwa wojskowego. Oficerowie 
tego korpusu, nie biorąc udziału w zyskow- 
nej administracji dziełnic państwowych, nie- 
dobory swoje dość często pokrywałi z kasy 
państwowej. Postanowiono przeprowadzić 
reorganizację korpusu lotniczego i zaopa- 
trzyć go w nowe aparaty, Wysłano kilka 
komisyj zagranicę dła zakupu samołotów. 


sji nikt więcej nie oglądał. Inna komisja ba- 
wiła w Holandii i po pewnym czasie wróciła 
do Bukaresztu, przywożąc nawet kilka apa- 
ratów. Ale wartość tych aparatów była ra- 
czej historyczna i można byłó użyć ich tylko 
do celów nauki o rozwoju lotnictwa, Star- 


S. Barciński i S-ka, 


Akcyjna 


STAN CZYNNY Zł. gr. 
Grunta -. . « » : » > 4/6 + e 4,190,000:— 
Budynki k Ena e AI 7 1,930,000,— 
Maszyny i urządzenia techniczne . 1.870,000.— 
Gotowizna w kasie , . . . sa - 3,485.40 
Papiery wartościowe i złote bony 24,097.98 
Wwekale w portłelu. 2” © e « «s'»: 2.» 173,830.74 
Surowce, przędza czesankowa i bawełn. 424,247.03 
Artykuły chem, materjały techn. i wę- 

GAL 6 0 60 6-6 6 + T 24 935.41 
MORAY aa K iść 4 o Wióa + -= 402,264.19 
ORIAUCYS o 4 58 4 e ewed e aene 4 595,094.74 
Saldo rublowych rachunków przedw. . 1.— 
Należności za rekwizycje s « » «a « ; 1— 

6,637,957.49 
Akcepty w depozycie Q, 17 PNA 596,737.51 
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Bilans na dzień 1 października 1924 r. 


STAN CZYNNY ZŁ 
GUDR S e ma TERE „ 1,190,000.— 
DUCYRKI Bajs UW, Aa S + « 1,930,000.— 
Maszyny i urządzenia techniczne. . . 1,941,379.71 
Goótowizna w kasie > «4,2 6 Ge 2 10,378.26 
Papiery wartościowe | złote bony . . 87,682,54 
Weksle WpoTEfEU + « + p a 2 0 4 « 171,585.04 
Surowce i przędza . Wh GE FR 795,030.16 
Węgiel, materjały chemiczne i techn. . 40,330.27 
MOKATY ZY Rs 4,5 gdyz ślęso 208 553,825.10 
PIREN a da 2 Żyd a ea 495,179.63 
Saldo rachunków rublowych przedw. . )— 
Należności za rekwizycje . s « « e» L 

7,215,392.86 
Akcepty w depozycie '. « » » e , +__ 418,567 44 
; 7,633,961.20 


Rachunek Strat i Zysków ` 


za czas od 1-go października 1923 r. do 30-90 września 1324 r. 


WYDATKI 


Zt gi 

Surowce, przędza czesank. i bawełn. . 3,788,890.0 
Materjały techniczne i chemiczne, wę- | 
giel, prąd elektr, remont etc. . . . 541,010.08 
Robocizna, administracja, podatki, pro- | 
GENtycelc" le e e 2 0 o rec 0 » a 1,224,232:18 
ZYSK Gy: 0) 3 0 6.0. 9 je: oris 6 227902457 
5,833,956,86 


PETTEE Tp Z a c e a a e e 


Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- 
K się na 4 szpalty, 


7.234,695,— | 


STAŃ BIERNY ZŁ qr. 
Kapitał Akcyjny . . + « » « = + „ . 4,500,000.— 
Kapitał Zapasowy . . . = > sa 417.154.93 

przedwojenni 169,423.64 
Wierzyciele f bieżący < . 1,283,058.50 1,452,482.14 
przedwojenne . 144,910.08 


Akcepty EAEn . « , 12341034 268,320.42 


6,637,957,49 
596,737.51 


7,234,695. — 


Akcepty w depozycie 


STAN BIERNY 


Zł. gr. 

Kapitał Akcyjny - « « » » » +. . 4,500,000.— 

Kapitał Zapasowy . . . . . e 431,154.93 

Kapitał Amortyzacyjny . . . « . . . 235,824.57 
przedwojenni 152,908.03 

Wierzyciele | bieżący . . 1,581,134,23 1,734,042.31 
przedwojeńne . 136,944.28 

Bicepty { bieżące 147,426.67 284,370.95 

Dywidenda za rok operacyjny 1923/24 .  30,000.— 

7,215,392.76 

Rkcepty.w depozycie . ._._ w.: 418,568.44 

7,633,961.20 


DOCHODY ZŁ gr. 
Wpływ ze sprzedaży towarów . . . , 4,385,828.40 
Remanent towar. 30,1X. 1924 r. 553,825,10 
Mniej reman. towar. 30. IX. 23r. 402,264,19  151,560.91 


Różnice kursowe z przerachowania . . 1,296,567,55 


5,833,956,86 


Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 
milimetr wysokości w jednej szpalcie. 


a W E e 


nansowej niż lotniczej, osadzić w więzieniu. 


jego wydziału, Doszło do burzliwych scen 
z prezydentem ministrów i z królem, Carol 
nie zawahał się na oskarżenia odpowiedzieć 
również oskarżeniami, Wspomniał o mini- 
strze Lupu, jedynym, który cierpiał na cho- 
robliwą manję ograniczenia się wyłącznie do 
pensji ministerjalnej, Pewnego razu Lupu 
wezwany został do króla, który gotowy był 
do wyjazdu na ćwiczenia wojskowe i zażą- 
dał od ministra krótkiego referatu o sytuacji 
w. kraju, Minister, widząc, że król niema 
czasu na słuchanie długich wywodów w ten 
sposób zreferował sytuację: „ja kradnę, ty 
kradniesz, on kradniel"' Lupu musiał ry- 
chło potem odejść, ale Carol zapamiętał so- 
bie jego powiedzenia, a ponieważ oprócz te- 
go sam dużo wiedział, nie pozwolił się, za- 
straszyć ani naganą królewską, ani groźba- 
mi premjera Bratianu, który zagroził publi- 
cznym skandalem wobec panującej dynastji. 
Nie wytrzymał jednak długo. Sytuacja sta- 
wała się dlań coraz bardziej uciążliwą i nie- 
wygodną, Nawet przyjaciele opuścili go, 
przechodząc do obozu legalniejszej władzy. 
Wyjechał więc do Anglji i więcej nie wrócił, 

Taką jest prawdziwa historja królewicza 
rumuńskiego. Afera sercowa nie gra w niej 
żadnej roli Nie jest przyjętem, aby króle- 


wicz z powodu nieprzewidzianej w statucie | 


VI URZĄD SKARBOWY 
podatków i opłat skarbowych 
w Łodzi 


Królewicza oburzyło takie wtrącanie się do 


Nr. 5 


dynastycznym miłostki miał zaraz tracić go- 
dmość i prawo do tronu. Carol chciał to u- 
czynić raz jeden w swojej młodości, Mając 
lat 25 wyjechał pewnego dnia samochodem 
z kraju i poślubił potajemnie, lecz z zacho- 
waniem wszelkich reguł kościoła prawosła- 
wnego córkę jakiegoś majora. Król, który 
w swojej młodości chciał to samo uczynić 
unieważnił ten związek i przebaczył synowi, 
Carol ożenił się z księżniczką grecką i speł- 
nił swój obowiązek: małżonka urodziła ko- 
lejnego następcę tronu. Pikantna maska, 
pod którą usiłuje się obecnie ukryć prawdzi- 
we przyczyny kroku Carola nie może zwieść 
nikogo, kto trochę bodaj zna stosunki ru- 
mauńskie, Nie miłość jest tutaj w grze, lecz 
afera polityczna w stylu rumuńskim, korup- 
cja i nadużycia administracyjne, 


V, M. 


Powiedz znalomym 


| 


że „PRAWDE“ można zamówić 

w każdym urzędzie pocztowym 
zwą | na miesiąc, kwartał lub rok jg 
a] i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 
i państwa czytać „PRAWDĘ” 


Łódź, dnia 28 stycznia 1926 r. 


Ogłoszenie. 


VI Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, ulica Piotrkowska 61, 
podaje do wiadomości publicznej, że w celu ściągnięcia zaległości skarbowych odbędzie się 
dnia 5 lutego r.b. o godz. 10 rano sprzedaż z publicznej licytacji ruchomości należących 


do niżej wymienionych płatników: 


1. B-cia Przygórscy, Piotrkowska 104: 100 | 21, Drose i Szefler, Piotrkowska 154: 500 
sztuk zewki, sztuk mydeł toaletowych, maszyna do 
2. Remiszewski Władysław, Piotrkowska pisania i biurko, 


Nr. 116: urządzenie 2-ch pokoi, 
3. Schaelstraette i Faccon, Piotrkowska 


Nr. 150; urządzenie kantóru, kasa, 2 
maszyny do pisania, 
4, -wie F, ichsa, Piotrkowska 142: 


urządzenie cukierni i mechanicznej pie-. 


karni, 
5, Wulfsohn H., Piotrkowska 78: 35 sztuk 
towaru wełnianeśgo, 
6. Garelik Hersz, Piotrkowska 132: 80 szt. 
towaru wełnianego. 
7. B-cia Suwalscy, Kilińskiego 207; 
dzenie jednego pokoju. 
Na dzień 8-śo lutego r. b.: 
8. Silbersztajn G., Prez. Narutawicza 18; 
3100 sztuk chustek wełnianych. 
9. Ernest Szmeller, Kilińskiego 192: kasa, 
4 biurka i prasa. 
Lipszyc Ignacy, Piotrkowska 150: urzą- 
dzenie 4-ch pokoi i pianino, 


urzą- 


it, Pantel i Pytowski, Łomżyńska 8/10: 
100 sztuk kap gobelinowych, 

12. Silbersztajn i Kahne, Kilińskiego 206: 
urządzenie kantoru, 

13. Bergier Izaak, Łomżyńska 20/22: 5 ma- 
szyn przędzalniczych, kasa i maszyna 
do pisania. 

14. Lichtenfeld i S-ka, Piotrkowska Nr. 182: 
kasa ogniotrwała i maszyna do pisania, 

Na dzień 9-go lutego r. b. 

15. Wende i Klause, Kilińskiego 138: 15 be- 
lek żelaznych, kasa, urządzenie kan- 
toru. 

16. Hecht Szaja, Nowo-Zarzewska 9: urzą- 
dzenie jednego pokoju. 

17. Kinstler Wiktor, Piotrkowska 275: pia- 
mno, - 

18, Sztyller Zelda, Warszawska 9: 7 sztuk 
towaru wełnianego. 

19, Wajstelner Herman, Główna 11: 400 
butelek wódki, - 

20. Opoczyński Herman, Wodna 12/14: 


15000 sztuk cegły szamotowej. 


Na dzień 10-go lutego r. b.; 


„ Wajcman Abram, Pusta 11: pianino, 
bibljoteka i biurko, 

, Szeffner Jakób, Kilińskiego 146; urzą- 
dzenie jednego pokoju. 

„ Szyjewicz Hersz, Piotrkowska 176: u- 

rządzenie jednego pokoju i maszyna do 

szycia. ` 

Szeiner Helena, Piotrkowska 166: tre- 

mo i kapelusze damskie, 

Benke Juljusz, Kilińskiego 229: urzą- 

dzenie sklepowe i piwiarni, 

Bornsztajn Lajzer, Główna 6: 50 resz- 

tek towaru, 50 garniturów, 29 palt dam- 

skich, urządzenie 2-ch pokoi i maszyna 

do szycia, 

. Drzewińsii K. i S-ka, Kilińskiego 108: 
kasa i tłuczka mechaniczna. 

. Bornsztajn Dawid, Główna 34: 20 gar- 
niturów męskich. 


Na dzień 1i-go lutego r, b.: 


Pajęcki Maurycy, Główna 24: urządze- 
nie jednego pokoju, 20 pali damskich, 3 
kołdry, 20 resztek towaru. 

. Wichan K. E. Szefler, Główna 17: 

ganiturów męskich. 

32, Kahlert Emil, Główna 41; chustki weł- 

nianie i obrusy na stół. 

„ Zylberszetz Izrael, Główna 41: 10 gar- 

niturów męskich, 

„. Apel Karol, włówna 49: urządzenie 
2-ch pokoi i maszyna do szycia, 
Kaliński Kazimierz, Żelazna 4: urządze- 
nie 2-ch pokoi, 

Jednocześnie Urząd Skarbowy podaje do 

wiadomości publicznej, że dnia 12 lutego rb. 

o godzinie 1 po południu w Urzędzie na skła 

dzie odbędzie się sprzedaż z publicznej licy- 

tacji ruchomości należących do Samery Bła- 
żeja, ul, Nawrot Nr. 9, 10 par pantofli dam- 
skich i Sobczyńskiej Heleny, ul. Napiórkow= 
skiego Nr. 9, 100 paczek papierosów i 20 pa- 


20 


35, 


| czek tytoniu. 


Wyżej wymienione ruchomości można obejrzeć na miejscu w' dniu licytacji, spis zaś 
takowych codziennie w Urzędzie codziennie od godziny 10-ej rano do 3:ej po poł, 


Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- 
limetr wysokości w jednej szpalcie. 


Kierownik Urzędu: 


(©) C. SZOSLAND. 


Drobne 10 groszy za wyraz. 
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Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 85 


Redaktor i wydawca: Pawe? Zielina. 


